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Związek Młodzieży Polskiej
u /y c h a u /a u jc ą  itt#ocfego m a r y n a r z a

R EALIZACJA Planu 6-letniego Stawia przed handlem morskim, niami Statkowymi, ma młodzież w życiu młodych kadr marynar- 
przed załogami statków, a szczególnie przed młodzieżą Polskiej pływająca na statkach „Generał skich.

Marynarki Handlowej coraz to większe, trudniejsze i  zaszczytniej- Walter“ , „K ilińsk i“ , „M ickie- 
sze zadania. Rośnie z każdym dniem ilość przewiezionych towarów, wicz“ , „Białystok“ , „Pułaski“ , 
wzrasta szybko ilość jednostek pływających PMH. „Bytom“ , „Warta“ , „Waryński“ ,

W związku z tym rosną potrzeby szybkiego przygotowania i  „Generał Bem“ , „Marchlewski“ , 
wychowania młodej, zdrowej kadry pracowników*marynarki oraz Zetempowcy z s/s „Białystok“ 
pracy z młodzieżą zatrudnioną już na statkach. wspólnym wysiłkiem z całą zało-

Dotychczas praca ZMP na odcinku morskim była wyraźnie za- §3 skrócili czas trwania ostatnie- 
niedbana. Zarząd wojewódzki jak i  stworzony w grudniu 1949 roku S° rejsu o przeszło 2 tygodnie. . . . .
Zarząd Marynarzy ZMP nie doceniały znaczenia pracy wychowaw- Zaoszczędzili ponad 100 ton pala- szenie wydajności pracy a uspraw 
ezej wśród młodych marynarzy. Zarządy te nie były w stanie waJ  zwiększyli szybkość statku, menie eksploatacji statku. Mary- 
uchwycić nawet stanu faktycznego młodzieży zorganizowanej w ^  wielu wypadkach zetempow narz-zetempowiec powinien yc 
szeregach ZMP, pływającej na statkach PMH, nie mówiąc już o £ ?  T '

POGŁĘBIENIE PRACY WYCHO 
WAWCZEJ NACZELNYM ZA­
DANIEM ORGANIZACJI ZET- 

EMPOWSKIEJ WE FLOCIE

NACZELNE zadanie młodzieży 
we flocie, to walka o zwięk-

w,chowaniu „ o U . ™ , ,  .  w ,« « n i„  w noc, w „ H  o , , .n  S »  S S S f c o  ' J g Z S & t t
. , + ' • • •  • ' i aa ' •  a „ „ „  członków załogi, jak na s/s „Lu- powstaje w  dobie socjalistyczne-innych zagadnień, którymi powinien zyc każdy świadomy marynarz.

D
zabezpieczenie rezerw

____ ___________ L - Z c lU il łA U  W  Z c C t lU g l ,  J  CUV 1.

gdzie dzięki inicjatywie go współzawodnictwa, 
pomagali także * pomocy młodzieży, która prze- Marynarz Polskiej Marynarki

Z M P -o w Ik L Io ^p a X ,ak ie rT  w ^ d ^ S ^ n i ^ O T ^ a n i z ^ ^  “ tauowiła ładunek' towaru w Handlowej musi być wolny od 
’ - - ■ ■ - - Kopenhadze, zaoszczędzono dla przeżytków kapitalizmu i  kosmo-wnictwa PMH, sytuacja wśród członkowie załogi, których włą- , . . . . .

młodzieży na statkach uległa czono we wspólny nurt przez o- pan®twa znaczne kwoty w  dew ■ 
znacznej "poprawie. pracowywanie i  wydawanie gazet zacn-

W wielkiej i  ofiarnej pracy k i ściennej, gdzie pisali o życiu 
nad rozbudową polskiej floty, w załogi, o wykonaniu planu i  o 
pracy na morzu, w wykonywaniu wszystkim czym żyli, co ich inte 
zadań produkcyjnych i  pokony- resowało.
waniu przeszkód, kadra marynar a  wspólnych zainteresowań i  
k i zmieniła swoje oblicze. Spo- kłopotów mieli przecież wiele, 
śród młodzieży wyrosło wielu Jedną z takich stałych bolączek

politycznych nawyków. Każdy 
zetempowiec pływający w  naszej 
flocie powinien nieustannie po­
głębiać swą wiedzę ideologiczną 
i  zawodową, wpajać w  siebie umi 
łowanie do ojczyzny i  pracy. 

Zdrowa inicjatywa, wytrzyma

T AKICH statków, na których łość w  wypełnianiu swych obo- 
wysiłek młodzieży daje po- wiązków, świadomość celu wy­

myślne rezultaty, jest w naszej konywanej pracy, dyscyplina i

SĄ JESZCZE KOŁA, KTÓRE 
NIE U M IA ŁY  UAKTYW NIĆ  

ZETEMPOWCÓW

przodowników pracy na m o rzu i był napływ handlarzy w  portach Polskłej Marynarce Handlowej skromność -  to nieodzowne ce- 
młodych oficerów m arynaiki — kapitalistycznych, do których za . J iednak statki na któ- chy dobrego marynarza-zetem- 
marynarzy sumienme spełniają- w ija li. Handlarze ci nieś i  n ap o - ™ p r L V  w tó d  młodzie“  Test powca.
cych św® obowiązki i  godnie re- kład prócz swoich lichych towa- całkowkie zaniedbana. Należy Młody marynarz musi być do- 
prezentujący J g row, wrogą plotkę i  zaduch im  nicj1 in> g/g ł} Jarosław Lą- brym i  świadomym obywatelem

i S f s S S s  S ś S S
S i  33p ^ = r  f f i

rezultaty na każdym odcinku. rykanskiego stylu życia, mowiono ^  Mir^ o;  że 0MągnTęcia załogi są ataki naszych wrogów. Dlate­
go koła ZMP na statkach powin-

cy.wiele na s ta tk u ^^w io n o  o n im  g/g jJarosław Dąbrowski“  są du
p y y że — zaoszczędzono bowiem w ny kłaść w ielki nacisk na wycho

ORGANIZACJA ZETEMPOW . .
SKA NA M/S „PUŁASKI“ PO- przeważnie _  _  w w «ux w . . . ----
SIADA DOBRY STYL PRACY ^  0^ azji. ^WY messie kwartale 83 tony węgła, wanie polityczne swych człon-

.63 tony wody słodkiej i  ponad ków. Na kursach szkoleniowych
AuUlIlaLlI 1 Art 1__, ________r ___ .. i___i . r7T\/T ' nniTrlnnif U.rń AmotinOMOrARGANIZACJA zetempowska posiłków i  w

na nys „Pułaski“ wypraco- ^  p)?aCy_ omawiano i  porówny-

r y ł ceihuje S ó łp r L a ^ n ^  tylko kulturalMgoÓŻtealru02'k £ V c y r -  Poszczycić się ¿Tnym swóhT u- szych przywódców młodzieżo- 
/  niezorganizowaną młodzieżą, R a d n e g o  i  ka- działem w uzyskaniu tych sukce- wych 1 klasy robotniczej, lecz
lecz z całą załogą statku-. 1

P u Ł h * 3 mzvgoPtowSi e  nkafd? „  u b i  tym pogaoąnKom mio- - k u .“ nie wykazują inicjatywy zywać młodym załogom naszych

s s $ * £ % s s s *  s  w szukniu n°wych dróg d° uiep sutków zgnuiznę 1 roz-kład-kapi-zebrań z uwzględnieniem spraw, ;tów )Widzia}a j e takimi, jakim i 
które według niego są ważne 1 w  rzecZywistości — zgniłe z 
konieczne. Plany te wpływają do 0gromBym i kontrastami nędzy i  
zarządu koła, który z kolei °Pra iuksusu bezrobocia i  wyzysku 
cowuje jeden wspólny plan 1 we- pracy 
dług niego prowadzi zebrania. Z *
zebrań tych wynika, że młodzież TOCZY SIĘ W ALKA O NAJ-
najwięcej interesuje się sprawa- WYŻSZE MORALE M ARYNA- i  na statkach regularnych.
m i gospodarczymi, sprawami szko RZA LUDOWEGO PRACA SZWANKUJE TAMlenia i  dyscypliny pracy. Niejed- p k a c a  s z w a ru iu iŁ  ia w i,
nokrotnie omawiano na takich [  A ZIĘKI swej moralnej posta- GDZIE BRAK POMOCY 
zebraniach, jak zwiększyć łado- wie, zdobytej przez szkolenie ORGANIZACYJNEJ
wność statku jak wyrugować ideologiczne i  zawodowe, przez 
bumelanctwo ’ pijaństwo i  skro- współpracę z załogą i  partią, or- W I N Ę  za słabą pracę koł po- przygotowanych przez koło młó­
cić czas trwania rejsów Nie by- ganizacja zetempowska na m/s ’  ’  noszą nie zawsze sami zet- dych marynarzy ZMP wstąpił w 
łv  to czcze dyskusje, z których „Pułaski“  posiada dzisiaj ogrom- empowcy 1 koła statkową, ale szeregi partii, 
powzięte uchwały nie są wpro- ne zdobycze kulturalne i  produk- często ich kierownictwo, które w Należy jeszcze bardziej pod- 
wadzane w  czyn. Przykładem cyjne. niedostatecznym stopniu mtere- nieść poziom ideologiczny mło-
tego jest np. załadowanie na sta w  walce o najwyższe morale się sprawami młodzieży na dzieży, wychować ją  na prawdzi 
tek transportu worków w  angiel- ludowego marynarza, młodzież u- statku. Dowodem tego jest choc wych marynarzy P°lskl L u b ­
skim porcie Hull. Zdrowa in icja- czv się przełamywać swoje błędy by brak materiału dla kursów wej zaczynając od szkół mor- 
tywa młodzieży, za którą poszła j pokonywać trudności na drodze szkolenia ideologicznego na stat- skich. Zarządy koł na statkach 
cała załoga, przyspieszyła o dwa ■ socjalizmu. kach' Mate" ał°w . tych zarząd 1 w szkołach morskich 1 zarząd
dni wyjście statku z portu i  za- ,J. . „  marynarzy ZMP me przysyła w ZMP marynarzy powinny więcej
oszczędziła państwu wiele dewiz. Dzięki systematycznemu podno ogóle lub dostarcza je w sposób zbliżyć się do swych członków, 

Organizacja ZMP zdobyła sobie szeniu uświadomienia ideologicz- niewłaściwy. Również dobór te- przeprowadzać z nimi indywidu-
na statku autorytet przez dzielną neg0 wśród młodzieży s/s „Gen. matyki często nie ma nic współ- alne rozmowy, zapoznawać się z
postawę swych członków, jaką wyrugowano całkowicie p i- peg0, Z- W ostatnim np. ich troskami, pomagać w przeła-
wykazywali w  pracy i  nauce. Na , y ,, a tygodniu dostarczono młodzieży mywaniu trudności 1 udzielać
Pułaskim“ młodzież kończy obec Joństwo. * . pogadanki o akcji siewnej. Wielu wskazówek do dalszej zaszczytnej

nie drugi kurs szkolenia ideolo- Błądzący n ie je d n o k ro tn ie « ^  jeszcze młodych marynarzy nie pracy na morzu, 
gicznego, a oprócz tego przepro- empowiec, gdy zrozumie .itslójs i  da je sobie w  pełni sprawy z od- Młodzież zetempowska winna
wadza ’ wieczorki dyskusyjne, błąd, może stać się przód u' powiedzialnej pracy, jaką wyko- mieć stale na uwadze, że dobra
których tematem jest książka pt! kiem pracy i  wyszkoleiira r ------ --- - ................K------------  J —
_ y __i -1__•______ ia l r  T o o i m

^ ró w n y -  100 * *  smarów -  mtodzież zet- Z M :, powinny być omawiane 
wała kolektywny styl pracy, któ- po„ T  empowska na statku nie może nie tylko chlubne tradycje na­
ry  cechuje współpraca nie 1. —

ZieZąi n ftT iil^ c fn lj1 A m e r^ ® 80 ^  sów‘ Zetempowcy nie "interesują także wszechstronnie sprawy mię 
pitaiistycznej m  y • się .zagadnieniami eksploatacji dzynarodowe. Powinniśmy poka-

D zięki.tym pogadankom ni ctntUu nip wvkaznia inioiatvwv 7vwać młodvm załogom naszych
s i  rozkład kapi

szęnia pracy; obowiązki swoje talizmu, nędzę i wyzysk robotni- 
wykonują mechanicznie, bez en- ków w  krajach imperialistycz- 
tuzjazmu i zamiłowania. nych i  kolonialnych.

Taki stan rzeczy spotykamy Obserwacje pracy młodzieży 
nie tylko na s/s „Jarosław Dą- na jednostkach PMH wykazały, 
browski“ . Obserwujemy go na że tam, gdzie praca polityczna 
niektórych trampach, a niekiedy stoi na dobrym poziomie, tam są

‘ "  ---- -’ --------też większe i  lepsze osiągnięcia
marynarki handlowej, tam rośnie 
i  również organizacja zetempow­
ska. W ostatnim półroczu br. 
liczba kół ZMP na statkach wzro 
sła o 22 proc. Znaczny odsetek

Bojowy szlak leninowskiego jak Joachim Chmielewski z „ ,  
” - -« -— .. Bema“ . 'Komsomołu“ . Dyskusja toczy się 
nad przeniesieniem zawartych w  Młodzi marynarze tego sta 1 
niej tez na teren swej pracy, nad przodują w wyszkoleniu politj o 
zastosowaniem ich na statku, nym i  zawodowym. Wśród r. u 
Wieczorki te odbywają się w  na czoło wybija się asystent 1 .a 
schludnej świetlicy statkowej, szynowy Sztam. 
nad którą podjęła opiekę °rga- Na tej drodze wyrośli także 
nizacja zetempowska. Świetlica nasj młodzieżowi przodownicy 
ta zmieniała swą szatę za każdym pracy Brzozowski z s/s „G liw i- 
rejsem. Dziś ma ona stałą de- ce“ ; Masiewicz, Dybiński i  K li-  
korację, nad której wykonaniem mowicz z s/s „Narw ik“  oraz Dę- 
pracował st. marynarz Aleksan- btński z „Białegostoku“ . Zetem- 
der Kotowski — dawniej dosc p0wcy ci stali się, dzięki pracy 
niesforny młodzieniec, a wycho- nad sobą, dobrymi fachowcami 
wany obecnie na przykładach swego działu i z godnością wy- 
ZMP, stał się solidnym i  praco- konują dziś swoje obowiązki, 
w itym  marynarzem. Takich jak Dębiński z s/s „Bia

PARTIA DOPOMAGA MŁO- łystok“ jest w  Polskiej Marynar- 
DZIEŻY NA STATKU ce Handlowej 40, a 35 najlepszych

W , . . z nich awansowało w  bieżącym
wychowaniu młodzieży po- roku na stanowiska od mł. mary- 
magała zetempowcom orga- do x oficera j  mechani-

nizacja partyjna z je j sekreta- , 
rzem tow. Majewiczem na czele

nują, lekceważąc niejednokrotnie praca wychowawcza i  polityczna 
^zaszczytne zadania, powierzone na statkach gwarantuje pełne po

im przez partię i ludową ojczyz- wodzenie w  realizacji planów 
nę. Przykład i tradycje dzielnych przewozowych naszej PMH — 
marynarzy komsomolców są jesz- gwarantuje najwyższą moralność 
cze zbyt słabo rozpowszechniane młodego, ludowego marynarza,,

Organizacja partyjna, której są 
wiernymi pomocnikami, opieko­
wała się n im i i  pomagała w  roz­
wiązywaniu ważniejszych proble­
mów szkolenia ideologicznego. 
Członkowie partii wyj aśniali im 
zawiłe tematy, dawali wskazów­
ką m»yli i  wychowywali,

ZETEMPOWCY PRZODUJĄ  
WE WSPÓŁZAWODNICTWIE  

PRACY

Wspaniały sukces Polskiego Ratownictwa Okrętowego
-największy wrak na polskich wodach wydobyty

Poważne osiągnięcia w dziedzi 
nie wykorzystywania łado­

wności statku, socjalistycznej o-i 
pieki nad maszynami i  urządzę-1

Dnia 12 września br. w go­
dzinach wieczornych zakoń­
czone zostały prace nad wy­
dobyciem pancernika „Gnei- 
senau“. Potężny wrak zasła­
niający przez 7 lat główne 
wejście do portu gdyńskiego, 
został dzięki ofiarnej pracy 
ekipy ratowniczej podniesiony 
z dna morskiego i przeholo­
wany na tymczasowe miejsce 
postoju, gdzie nastąpi cięcie 
na złom. Prace nad wydoby­
ciem rozpoczęto w maju ub. 
roku.

Wspaniały sukces odniesiony 
przez nasze ratownictwo zaw­
dzięczać należy wytężonej 
pracy każdego z członków e- 
kipy. 350 dni efektywnej pra­
cy, bohaterskich wysiłków

nurków Sadowego, Joińcy, Ni 
klasa, Sołtyśkiewicza, Wisz­
niewskiego, Kieszki, zespołu 
spawaczy, ratowników i cieśli 
— dało wspaniałe rezultaty. 
Podkreślić należy, że zagra­
niczne przedsiębiorstwa ra­
townicze określały czas wy­
dobycia „Gneisenau“ na okres 
3 — 5 lat. Dzięki wydobyciu 
pancernika hutnictwo nasze 
zyskuje ponad 20.000 ton war­
tościowego złomu, który prze­
mysł metalurgiczny przetwo­
rzy na maszyny 1 pługi — na­
rzędzia pokojowej pracy.

Obszerny reportaż z prac 
wyd>bywczych zamieścimy w 
najbliższym numerze.

Z. M.)

Nowy rok
u j  s z k o l n i c t w i e  m o r s k i m

W dniu 15 września rozpoczynamy nowy rok szkolny 1951/52 w szkolnictwie 
morskim. Setki młodzieży robotniczo-chłopskiej zapełnią w tym dniu zreorga­

nizowane szkoły morskie

*  *  *

Z początkiem, nowego roku szkolnego 1951/52 struktura szkol­
nictwa morskiego została przystosowana do schematu obowiązują­
cego obecnie w całym szkolnictwie zawodowym.

W Polsce Ludowej szkolnictwo morskie zostało oparte na ba­
zie masowej rekrutacji młodzieży robotniczo-chłopskiej i inteligen­
cji pracującej, przekraczając wielokrotnie ilościowo stan uczniów 
przedwojennej Szkoły Morskiej. Do tej pory istniało 5 następujących 
szkół:

1) Państwowa Szkoła Jungów,
2) Państwowa Szkoła M’orska, wydz. nawigacyjny,
3) Państwowa Szkoła Morska, wydz. mechaniczny,
4) Państwowe Liceum Administracji Żeglugi i Portów,
5) Państwowa Szkoła Rybołówstwa Morskiego.
Wadą tego systemu było w odniesieniu do Państwowej Szkoły 

Jungów i Państwowej Szkoły Morskiej rozłożenie programu nau­
czania między 2 szkoły, oraz brak ciągłości wychowawczej, przery­
wanej w chwili przejścia z PSJ do’ PSM.

W odlniesieniu do Państwowej Szkoły Rybołówstwa Morskiego
1 Liceum Admin. Żegl. i Portów, system dotychczasowy ograniczał 
rekrutację do uczniów, ki. 9 ,; podczas gdy szkolnictwo zawodowe 
przewiduje obranie specjalnego kierunku zawodowego już po ukoń­
czeniu 7 kląs.

Mimo znacznego oddalenia szkół (3 znajdowały się w Gdyni,
2 —  w Szczecinie) były one administrowane centralnie przez swo­
istą instytucję —  Państwowe Centrum Wychowania Morskiego, 
podległą z kolei Departamentowi Szkolnictwa w Ministerstwie 
żeglugi.

Nowa reforma znosi PCWM oddając sprawy administracyjne w 
ręce specjalnych komórek finansowo-gospodarczych, utworzonych 
przy każdej'szkole osobno i podporządkowując szkoły bezpośrednio 
Departamentowi Szkolnictwa.

Zarazem przestaje istnieć PSJ, dołączona do Państwowych 
Szkół Morskich, które przekształcają się w 5-letnie Technikum 
Morskie Nawigacyjne i 5-letnie Technikum Morskie Mechaniczne. 
Do techników tych przyjmowana • będzie młodzież kończąca 7 klas 
szkoły podstawowej. 5-letni pobyt w technikum umożliwi odpo­
wiednie wychowanie kadr oficerskich dla Polskiej Marynarki Han­
dlowej oraz należyte przygotowanie fachowe, oparte na gruntowniej- 
szym niż w szkołach średnich opanowaniu przedmiotów podstawo­
wych: matematyki i fizyki.

Jednocześnie PLAżiP przekształca się w Technikum Eksploa­
tacji Żeglugi i Portów, a PSEM w Technikum Rybołówstwa Mor­
skiego, w o<łu ? ¡tfniu do których obowiązywać będą te same za­
sady, któjef/d«' cżą wszystkich innych techników.

q r, *•- ____________ ___________

Piętn eniy skrytobójczy mord
dokonai na naszym towarzyszu pracy i walki

Stefanie Martyce
W dniu 12 września br. odbyła się w* „Wydawnictwach 

Morskich“ masówka wszystkich pracowników w związku ze 
skrytobójczym mordem dokonanym na osobie tow. Stefana 
Martyki.

Po szeregu wypowiedziach podjęto następującą rezolu­
cję:

M y  PRACOWNICY „Wydawnictw Morskich“, zebrani 
X na masówce w dniu 12 września 1951 roku, głębo­

ko wstrząśnięci i oburzeni piętnujemy ohydny, skrytobójczy 
mord, dokonany przez zbirów faszystowskich na współre­
daktorze „Fali 49“, towarzyszu naszej wspólnej walki i pra­
cy — Stefanie Martyce. Wyrażamy naszą pogardę nikczem­
nym pachołkom imperializmu amerykańskiego, który terro­
rem chciałby zahamować wspaniały i wszechstronny rozwój 
Polski Ludowej. Nasza prasa, nasze radio, nasz film służą 
sprawie pokoju i postępu. Głoszą one prawdę — i tej praw­
dy właśnie panicznie boją się handlarze śmierci z Wall 
Street. Wobec nowego aktu bestialstwa płatnych zbirów fa­
szystowskich zobowiązujemy się jeszcze skuteczniej demas­
kować wrogów Polski Ludowej, wrogów postępu i pokoju, 
jeszcze ofiarniej i aktywniej pracować dlą realizacji nasze­
go Planu 6-letniego i nieulękle głosić na łamach naszej pra­
sy prawdą.

Ł
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lA/iadomoóei
D  A 7  dwa, trzy — podpi- 

suj!“  •— tak cynicznie 
określiła procedurę konferencji 
w San Francisco gazeta „W ali- 
Street Journal“ , Słowa te są cha. 
rakterystyezne. Zarówno dla gang 
stersklch metod dyplomatów ame 
rykańskieh, jak i dla ich sateli­
tów, zebranych w San Francisco 
4 września br. w sprawie zawar­
cia traktatu pokojowego z Japo­
nią.

„Raź, dwa, trzy — podpisuj“
— oto pistoletowe metody dyplo­
macji amerykańskiej, stosowane 
wobec krajów zmarshallizowa- 
nych, Metody takie są możliwe 
tylko w stosunkach między pa­
nem a pachołkami. Toteż posłusz 
ni pachołkowie, reprezentujący 
cienką warstwę zwyrodniałej Dur 
żuazji swych krajów, z lokajską 
usłużnością podpisali traktat, na­
zwany przez jego amerykańskich 
1 angielskich autorów — pokojo­
wym.

Komentując niesłychane meto­
dy proceduralne wprowadzone 
przez Amerykanów na konferen­
cji w San Francisco „Trybuna 
Ludu“  pisała: „Panu Achesonowi 
przyświecały tu, jak widać, „ide­
ały“ koniokradów z Kansas — 
rodzinnego stanu Trumana — któ 
rzy w ten sposób załatwiają mię 
dzy sobą sporne zagadnienia".

Traktat z Japonią podyktowa­
ny przez Amerykanów nie rozwią 
żuje żadnego problemu poza jed­
nym — rozwiązuje ręce agreso­
rom amerykańskim i militarys- 
tom japońskim, ,,Z punktu widzę 
nia warunków traktatu z Japonią
— pisała gazeta „New York T i­
mes“  — ma się na względzie od­
budowę Japonii... przede wszyst­
kim jako państwa militarnego“ . 
I  dodajmy—całkowicie podporząd 
kowanego Stanom Zjednoczonym.

Dlatego też zanim jeszcze wy­
sechł atrament złożonych podpi­
sów na amerykańskim dyktacie w 
San Francisco, już zawarty zo­
stał dwustronny układ amerykan 
sko-japoński, utrwalający okupa­
cję Japonii przez Stany Zjedno­
czone, dający wolną rękę agreso­
rom na dalszą rozbudowę baz 
wojennych na wyspach japoń­
skich oraz zmierzający do włączę

za ¿u/iata
nia Japonii do koalicji wojennej 
państw imperialistycznych.
NIEMIECKIE SAN FRANCISCO

C-'AZETA francuska „Le Mon­
ade“  pisała, że „w  tej czy in­

nej formie rozwiązanie japońskie 
powtórzone będzie w Niemczech“ . 
Temu celowi ma być poświęcona 
konferencja przedstawicieli Sta­
nów Zjednoczonych, Anglii i  Frań 
cji w Waszyngtonie.

Miejscowy Komitet referendum 
ludowego w Hamburgu powziął 
na nadzwyczajnym posiedzeniu 
uchwałę, w której podkreśla nie­
bezpieczeństwo, jakim grozi naro 
dowi niemieckiemu konferencja 
waszyngtońska. „W  Waszyngto- 
nie — głosi uchwała — ma byc 
przygotowane niemieckie San 
Francisco“ ,

Komitet Centralny do Spraw 
Referendum Ludowego w Niem­
czech w swoim oświadczeniu z 
dnia 6 września br. stwierdza, iż 
„w  Waszyngtonie podjęte zosta­
ną decyzje w sprawie przekazania 
wojsk niemieckich pod dowódz­
two amerykańskie j  w sprawie 
włączenia ekonomiki zachodnio- 
niemieckiej do amerykańskiego 
planu wojenno-ekonomicznego“ 

Pod opieką amerykańską rosną 
jak grzyby po deszczu neohitle- 
rowskie organizacje w Niemczech 
zachodnich. Ostatnio powstała 
organizacja „Deutsche Gemein­
schaft“ , która nawiązując do 
„nauk NSDAP“  głosi „idee wo­
dzostwa i rasizmu“ , a zachodnio- 
niemieccy magnaci ciężkiego prze 
mysłu przygotowują już wprowa 
dzenie ustawy o przymusowej 
służbie wojskowej.

Francuska reakcyjna gazeta 
„Combat“  pisze nie bez obaw: 
„Uprawiając w Azji macarthu- 
ryzm bez Mac Arthura, Stany 
Zjednoczone gotują się do zagra­
nia w Niemczech na karcie mae- 
cloizmu. Jest, to wielka awantu­
ra. Przyśpiesza się tempo nie 
wiedząc dokąd się idzie. Nie wie 
się także, w jaki sposób można 
będzie oswobodzić się od tych 
wszystkich akrobacji...“

Narody świata oswobodzą się 
jednak od tych „akrobacji“  wzmo 
żoną walką o pokój. „O dalszym 
rozwoju wypadków — powiedział 
wiceminister Wierbłowski w wy­
wiadzie udzielonym Polskiej A-

gencji Prasowej — nie będzie de 
cydował ani Dulles j jemu podob 
ni, ani żandarmi amerykańscy, 
lecz walka ludów Azji i całego 
świata o wolność narodów i praw 
dziwy pokój“ .

NARODY N IE UZNAJĄ 
DYKTATU AMERYKAŃ­

SKIEGO

N ARODY świata, miłujące po­
kój nie uznają jednak amery 

kańskiego dyktatu. Nie uznaje go 
80 procent narodów Azji, bezpo­
średnio zainteresowanych w ure­
gulowaniu stosunków z Japón,ą. 
Odmówiły bowiem udziału w kon 
ferencji w San Francisco narody 
Chin Ludowych, reprezentujące 
jedną czwartą ludzkości, kraj, 
który przez 14 lat krwawił w 
wojnie z Japonią. Odmówiły Indie 
■— liczące ponad 300 milionów 
ludzi, dwudziestomilionowa Bur- 
ma, nłe byli obecni na konferen­
cji przedstawiciele Vietnamu i 
Korei, a figurujące pod trakta­
tem podpisy delegacji Laossy, 
Kambodży j marionetkowego rzą 
du Bao-Dai‘a mają tyle znacze­
nia, co podpisy delegatów Hon­
durasu, Porto-Rico czy Panamy, 

Przeciwko traktatowi wystąpił 
Związek Radziecki, który 6 lat 
temu zdruzgotał grzbiet japoń­
skim agresorom. Przeciwko trak 
tatowi są kraje demokracji ludo­
wej, Przeciwko traktatowi jest 
sam naród japoński, który nie 
chce być mięsem armatnim ame­
rykańskiego } rodzimego imperia 
lizmu.

Niektóre reakcyjne gazety obo­
zu imperialistycznego są wyraź­
nie zakłopotane tym stanem rze­
czy. „New York Daily Compass“  
pisała np., że „Stany Zjednoczo­
ne pławią się w szaleństwie włas 
nych złudzeń". Ale narody świa­
ta pozbawione są wszelkich złu­
dzeń co do polityki Stanów Zjed­
noczonych, w których „szaleń­
stwie“ jest metoda. Dlatego też 
całkowicie solidaryzują się z o- 
świadczeniem wiceministra Gro- 
myki złożonym na konferencji 
prasowej w San Francisco, iż 
Związek Radziecki „ostrzega, że 
ci, którzy narzucają podobny 
traktat pokojowy z Japonią, obar 
czają się wobec narodów całą od­
powiedzialnością za konsekwencje 
takiego kroku“ .

Yftieóiąc Tbudowtf U/arózawy

H/iadom oici
9 września br. odbyły się w Poz 

naniu ogólnopolskie dożynki, 
które zgromadziły 150 tysięcy 
chłopów z całego kraju. Na uro­
czystości tej obecni byli Prezy­
dent RP Bolesław Bierut, pre­
mier Józef Cyrankiewicz, Mar­
szałek Polski Konstanty Rokos­
sowski, przedstawiciele Rządu, 
Komitetu Centralnego PZPR i 
NKW ZSL.

Dożynki w  Poznaniu były pod­
sumowaniem rocznej pracy chło­
pów i  przeglądem ich dorobku. 
Prezydent podkreślił w  swoim 
przemówieniu olbrzymie osiągnię 
ci a chłopów w Polsce Ludowej, 
którzy w  sojuszu z robotnikami 
podnoszą z roku na rok swój do­
brobyt.

Osiągnięcia te stały się możli­
we dzięki słusznej polityce i  pla­
nowej gospodarce rządu ludowe­
go, który niesie coraz szerszą po 
moc gospodarstwom chłopskim.

z kraju
„N ik t nie powinien wątpić — po­
wiedział Prezydent — że polityka 
ta przysparzać będzie chłopom 
pracującym — podobnie jak ro­
botnikom i  całemu narodowi — 
coraz większe korzyści“ .

G łęboko zapadły w  umysły 
i  serca obywateli słowa 

Prezydenta, który na dożynkach 
w Poznaniu powiedział: „Zewrzyj 
my jeszcze mocniej nasze szere­
gi! Im  mocniejsza będzie jedność 
i  spoistość narodu, tym skutecz­
niej pokrzyżujemy plany podżega 
czy wojennych, wywalczymy po­
kój. Jeszcze większą miłością i 
troską otoczymy nasze wojsko 
polskie, naszych żołnierzy i  ich 
rodziny.

Czujność, zwartość i  ofiarna, 
serdeczna praca dla Polski Ludo­
wej — oto nasze hasło!“ .

D  ierwszego września rozpo- 
czął się w  Polsce rok 

szkolny. Trzy m iliony 800 tysię-

„ i f.’ „

cy młodzieży i  idzieci w całym 
kraju  zaludniło budynki szkolne. 
W iym  roku rozpoczęły również 
naukę dzieci urodzone już w  wol­
nej Polsce Ludowej. Ani jedno 
dziecko nie pozostaje w tym ro­
ku poza szkołą.

C  ukcesy naszego budownic-
^  twa, osiągnięcia w  dzie­

dzinie gospodarczej i  ku ltura l­
nej naszego narodu wywołują 
wściekłość podżegaczy wojennych 
i  ich agentów, którzy starają się 
powstrzymać nasz zwycięski 
marsz naprzód. Ofiarą nikczem­
nych metod imperialistycznych 
najmitów padł wybitny artysta 
Stefan Martyka, współpracownik 
„Fali 49“ Polskiego Radia, skry­
tobójczo zamordowany przez ban­
dytów faszystowskich.

Ale karzący miecz sprawiedli­
wości społecznej dosięgnie skry­
tobójców faszystowskich.

S t o l ic a  " P a l ik i  — S o c ja l is ty c z n a  Id /a rszcu fia  rośnie budowana ofiarnością 

całego narodu -— piękniejsza niż ftiedpkolufiek. W  szybkim tempie budujemy 

nowoczesne robotnicze dzielnice mieszkaniowe: Pragę, Wolę, Młynów, Muranów, 

MDM i inne — jakże odbiegające od przedwojennej nędzy i brudu tych dzielnic. 

Powstają ciągle nowe zakłady przemysłowe : fabryka samochodów na Żeraniu, 

zakłady odzieżowe, przemysłu farmaceutycznego — rozbudowuje się sieć wspa­

niałych domów towarowych — powstają nowe parki, skwery, nowe arterie komu­

nikacyjne — nowe gmachy użyteczności publicznej,

T^olói i Ty ¿woją ceąielką do jaj, budowy 

— ¿biadając odpowiedni datek na 5 .  V. O. S.

✓  a  ✓  ^  ✓ r  s  /

marin de France
i

IV. — „AGITATORAMI SĄ NASZE SERCA FRANCUSKIE“
Podczas tulońskiego procesu usiłowano wymusić od Hen- 

r i Martina zeznanie, że otrzymuje „rozkazy“  z zewnątrz i że 
kieruje nim „tajemnicze“  mocarstwo. Komisarz rządu, pow­
stając, zaskakuje go pytaniem: „Czy poznalibyście osoby, któ 
re dawały wam broszury do rozdziału?“  _

Henri Martin — Współdziałanie z represją nie moją jest 
rzeczą, panie komisarzu.

Adwokat Vienney — Każdy ma swoją rolę, panie komi­
sarzu.

Rozpowszechniane broszury były czytane przez maryna­
rzy z ciekawością i  zadowoleniem. Podawano je sobie z rąk 
do rąk.

Oczywiście niepokoiło to admiralicję, która wydała o- 
ficerom rozkaz wytłumaczenia swoim ludziom, że pochodzą 
one od „agitatorów, pozbawionych wszelkich skrupułów“ .

27 stycznia 1950 roku jedna z broszurek odpowiada na te 
oszczerstwa: „Agitatorami są nasze wolne serca francuskie, 
które chcą zbudować czystą Francję, gdzie pieniądze wpłaca­
ne jako podatki przez ojców, nie będą służyły do fabrykowa­
nia trumien dla synów.. “

Rzecz jasna, że zabiegi admiralicji spełzły na niczym, a 
marynarze coraz bardziej nabierali przekonania, że są ohyd­
nie oszukiwani co do prawdziwego celu wojny w Vietnamie.

Oto co czytali w broszurach, rozdawanych przez Henri 
Martina i jego kolegów:

Wojna w Vietnamie: 400 milionów dziennie, 
żołd żołnierza; 6 franków dziennie.
Odwołanie korpusu ekspedycyjnego.
Zaprzestanie ohydiwj WOijłOk___

Lub też;

Wojna w Vielnamie: Dwadzieścia tysięcy młodych Francu­
zów zabitych.
Dziesiątki tysięcy młodych Vietnamczykow zabitych. 
Dziesiątki tysięcy chorych, rannych I kalek.
Sto czterdzieści jeden miliardów rocznie roztrwonionych. 
Kończyć z ohydną wojną: ODWOŁAĆ KORPUS EKSPE­
DYCYJNY! L .

Oczywiście ci, którzy znają już podłoże tej wojny, brud­
ne handelki, sprawki jeszcze nie ujawnione, obawiają się 
wrażenia, jakie może wywołać prawda u marynarzy i  żoł­
nierzy. • ,

A  kiedy wybucha skandal czekowy, po Tulome kursuje
broszura: .

„... Widzimy teraz wyraźniej niż kiedykolwiek, dla jakich 
nikczemnych machinacji handlowych posyłają nas na 
śmierć do Vietnamu A macie jeszcze czelność mówić nam 
o spuściźnie narodowej!

Waszym milionom poświęcacie nasze dwadzieścia la t!
... Cały świat widzi, co się kryje za waszymi wielkimi 
słowami!“

Oczywiście rząd posiadaczy książeczek czekowych me 
mógł darować Henri Martinowi ogłoszenia prawdy. Słudzy 
skandali 1 hańby nie mogą darować tym, dla których poję­
cia honoru i czystości nie są słowami, pozbawionymi sensu.

V — CZEŚĆ TYM WSZYSTKIM, KTÓRZY WALCZĄ 
PRZECIWKO WOJNIE.

Henri Martin oskarżony o sabotaż — to potworność dla 
której nie ma określenia. Nigdy w żadnej z broszur, w któ­
rych rozpowszechnianiu lub redagowaniu brał udział nie wzy­
wa do akcji sabotażowej. Słowa — .jedność i  czyn" powta­
rzają się stale w jego wezwaniach.

Jedność i czyn wspólny, społeczny, aby wymóc na rzą­
dzie odwołanie korpusu ekspedycyjnego z Indochin, rozpoczę­
cie rokowań z Ho Chi Minhem i zaprzestanie tej niesprawied 
liwej, niszczycielskiej wojny. Wezwanie do marynarzy i żoł­
nierzy, aby stanęli u boku swych ojców, swych braci, swych 
matek w walce przeciwko wojnie.

Oto co głosiły broszury:
Cześć dokerom, marynarzom, robotnikom ł  żołnierzom, 

którzy walczą przeciwko wojnie!
Działajmy wspólnie jak oni i  żądajmy powrotu korpusu 

ekspedycyjnego.
Lam tew

MARYNARZE TULONU,
...Razem z matkami, zaniepokojonymi i  zrozpaczonymi 

z powodu wyjazdu synów; razem z robotnikami arsenału, 
którzy swą akcją na korzyść produkcji pokojowej już dają 
wyraz niechęci dla tej polityki wojennej;

razem z ludnością, cierpiącą niedostatek i nędzę, aby 
rząd mógł płacić za broń, którą kupuje dla wojny w Indochj 
nach: wszyscy razem żądajmy:

1) Wznowienia rokowań z Ho Chi Minhem, jedynym u- 
prawnionym przedstawicielem narodu vietnamskiego.

2) Zaprzestania wojny w Vietnamie, wywołanej przez im­
perialistów amerykańskich, którzy zamierzają stworzyć 
nowe ognisko konfliktu światowego.
Zjednoczeni głosimy wszyscy hasło:

POKÓJ W VIETNAMIE!
Armia połączona z ludnością? Cóż za postrach dla tych 

wszystkich, którzy marzą tylko o armii żołdaków, gotowych 
do każdej roboty! Jakże bali się broszur ci, którzy załatwia­
jąc swoje interesiki, popierają politykę agresji Stanów Zjed­
noczonych na DalSkim Wschodzie.

Oczywiście taki Henri Martin demaskujący ich machi­
nacje i zdradzający je marynarzom jest dla nich tylko szko­
dnikiem. Wzeba mu zadać cios, i to cios dotkliwy.

„Dla przykładu“  — jak się to mówi.
Zobaczymy j’ak dzięki protestom społeczeństwa zawiodły 

ich brudne Intrygi.
VI. — ROZPOWSZECHNIENIE BROSZUR NIE JEST 
ZBRODNIĄ. DLATEGO POLICJA ZMONTOWAŁA OHYD­

NĄ INTRYGĘ...
Kiedy 14 marca 1950 roku aresztowano Henri Martina 

i  kilku jego towarzyszy, można było „zarzucić“  im tylko jed­
no: rozpowszechnianie broszur, demaskujących ohydną wojnę 
w Vietnamie, co jest dozwolone każdemu obywatelowi fran­
cuskiemu.

Kodeks prawa burżuazyjnego nazywa to „usiłowaniem 
demoralizowania arm ii“ .

Tnzeba jednak udowodnić, że przez mówienie prawdy ma­
rynarzom i żołnierzom „demoralizuje się armię“ , a natomiast 
postępowanie tych, którzy tarzają s:ę w dolarach, zdobytych 
krwią żołnierzy nie -est demoralizujące...

(C. d. n.)
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foonitia
Załoga maszynowa s/s „Ja- 

i osław Dąbrowski" , który w 
tych dniach zawinął do portu 
gdyńskiego, zaoszczędziła w o- 
statnim rejsie 83 tony węgla, 68 
ton wody słodkiej i ponad 106 
kg smarów.

Oszczędność tę uzyskano dzię 
ki socjalistycznej opiece nad 
maszynami oraz dzięki przepro­
wadzanym we własnym zakre­
sie remontom.

W walce o zmniejszenie zuży­
cia węgla i smarów wyróżnili 
się palacz Dorocki i trymer 
Dzięgielewski.

Brygada ślusarsko-mechanicz- 
tta Remontowej Obsługi Stat­
ków ■ tow. Białkowskiego przy re 
mancie podgrzewaczy pierwsze­
go •■< i drugiego stopnia na sis 

■ ,/Lublin" wykonała 180 proc. 
■normy, zaoszczędzając 40 robo- 
' czogodzin: Mimo krótkiego po­
stoju statku w porcie, załoga 
Białkowskiego wykonała swą 
piacc w oznaczonym terminie i 
statek wyszedł planowo.

W obozie szkoleniowym Ligi 
Morskiej w Jastarni przebywa 
około 50 chłopców, członków L i­
gi Morskiej ze Szczecina i z wo 
jcwództwa szczecińskiego, gdzie 
Zarząd Główny LM zorganizo­
wał pełnomorski obóz żeglarski.

Śzczeciniacy przechodzą w Ja 
stanu miesięczne przeszkolenie 
pełnomorskie, po ukończeniu kle 
rego zasilą nasze kadry żeglar­
skie.

Zologa ś/ś ..Gliwice" podjęła 
długofalowe zobowiązanie prze­
kraczania ładowności statku o 5 
proc., oszczędzania bunkra i wo­
dy: oraz przejęła maszyny i wy­
posażenie techniczne jednostki 
pod ’socjalistyczną opiekę.
" Dzięki realizacji podjętych zo­

bowiązań ‘ ś/s „Gliwice" odbył 
ostatnio rejs ze Szczecina do Lu 
beki’ i z powrotem na zaoszczę­
dzonym paliwie i pozostanie w 
eksploatacji do listopada br. mi 
mo, że termin rocznego przegią 
du statku na stoczni minął w 
sierpniu br.

*  *  *
W miesiącu lipcu br. s/s „Na- 

rocz" wykonał pięć podróży i 
przekroczył znacznie plan prze­
wozów,: bijąc, inne siatki PZM 
lej m tó^drdf'płfjjć&j4iie ńb tej 
trasie. Do osiągnięcia tego przy 
czyniła się socjalistyczna opieka 
nad mechanizmami i urządzenia 
mi statku, podejmowanie grupo­
wych i indywidualnych zobowią 
zań.

Załoga s/s. „Narocz", rozumie 
jąc ważność Planu 6-letniego 
d ła . budowy socjalizmu i poko­
ju, wezwała inne siatki do 
zwiększenia wysiłków dla prze­
kraczania miesięcznych planów 
przewozów.

*  *  *

Zarówno w zespole porto­
wym Gdańsk - Gdynia jak i w 
Centrali ZPGG prowadzi się 
systematyczne szkolenie zawo­
dowe robotników portowych i 
pracowników umysłowych. Na 
kursy dla pracowników dzia­
łu sprzętu zmechanizowanego, 
usług portowych i kalkulato­
rów uczęszcza ostatnio ponad 
400 osób, wśród nich wielu 
przodowników pracy i racjona­
lizatorów.

W tych dniach rozpoczął się 
kurs ochrony pracy w portach 
Gdańsk - Gdynia.

*  *  *

W ubiegłym tygodniu delega­
cja racjonalizatorów „Dalmo- 
.ru"  i „A rk i" udała się do Sie­
mianowic, gdzie nawiązała ser­
deczny kontakt z kolegami na­
palili i huty „Zjednoczenie", 
■zwiedzając w drodze powrotnej 
wystawę pomysłów racjonali­
zatorskich w Katowicach.

Rewizytując rybaków wspo­
mnianych przedsiębiorstw po­
łowowych, przybyła w dniu 11 
bm. do Gdyni 23-osobowa gru­
pa górników -  racjonalizatorów 
z Siemianowic, która zwiedziła 
port rybacki i handlowy. Na­
stępnego dnia wycieczka udała 
się na Hel i do Władysławowa 
W ■ 'dniu 13 bm. zwiedzpno 
Stocznię Gdańską.

Po wspólnej naradzie w Do­
mu Rybaka w Gdyni górnicy 
śląscy opuścili Wybrzeże.

*  *  *

Statek Żeglugi Przybrzeżnej „Wan 
da“ , który kursuje na trasie Gdy- 
nja —  Jastarnia, wykonał już 31 
sierpnia swój plan roczny (prze­
wóz pasażerów w 141 proc., w 120 
proc., pas.-mil.)- Załoga zaoszczędzi­
ła 16 proc. paliwa i 5 proc. oleju.

„Wanda“  będzie odbywać rejsy 
Gdynia — Jastarnia do końca bm. 
Komunikację z Jastarnią utrzymu­
je również statek, J u lia  m  trasie: 
Gdańsk — Sopot — Jastarnia.

Brak należytej organizacji przyczyną niewykonania planów w „Barce“
nosiły tylko około 40 proc. ku* 
trodni połowowych.Regularnie co miesiąc na konferencjach sprawozdawczych w Cen sprawy z konieczności przestrze Centralny Zarząd i dyrekcja, kom 

tralnym Zarządzie Rybołówstwa Morskiego ze zgrzytem pow- gania dyscypliny. Często kutry binatu nie umiały wpłynąć na 
tarzano stćrotypowy zwrot: „Barka“  ponownie nie wykonała pla- nie mogą wyjeżdżać z braku to, aby zapewnić starszym ryba Poważnym błędem przy organ 
nu“ . Dzięki samorzutnemu zrywowi załóg zdołano w czerwcu czę- kompletu załogi. W czerwcu stra kom możność sprrwadzenia swo- zacjT „Barki“ było, że kombma- 
ściowo przełamać trudności. W wyniku tego, plan półroczny zos- cono z tego powodu ponad 120 ich rodzin i uzyskać dla nich towi nie przyetz clono nowego
ta ł wykonany zaledwie w 50,8 Proc. Na tym poziomie kształtowały kutrodni. Zbyt często zdarzają mieszkania w Kołobrzegu, Darło- taboru, a rybacy pracują c z ę s t o  na
się połowy w lipcu i sierpniu. Jedynym pomyślnym objawem są się wypadki nadużywania alko- wie czy Ustce,
wysokie połowy śledzia, które pozwoliły „Barce“  na zbliżenie się holu przez pracowników a na- \y  o b u  o s t a t n i c h
do wykonania planu połowów pod względem wartościowym

Centralny Zarząd Rybołówstwa Morskiego ani też dyrekcja 
kombinatu nie mogły się zdobyć na gruntowną analizę przyczyn 
niewykonania planu i opracowanie wytycznych do uzdrowienia kom­
binatu, który działalnością swoją obejmuje jedną trzecią naszego 
Wybrzeża. Starano się wynaleźć najrozmaitsze „obiektywne przy­
czyny“  i stosowano strusią metodę samozadowolenia, o której nie 
może być mowy w socjalistycznym systemie gospodarki planowej.

Na niewykonanie planów przez derwania się kierowników baz od Wobec kierownika przetwórni dar
_ L:.. . i  _ 1 . : ___— J . i - 1-, ■ wrt lrf/wir lmiiot CIO TT r VY1 1 Olkombinat rybacki środkowego zagadnień produkcyjnych i  

Wybrzeża złożyły się różne przy. trzeb rybaków. Nie umieli oni scu pracy 
czyny, których szczegółowa ana- znaleźć platformy współpracy z wyciągnąć konsekwencji, 
liza i omówienie przekroczyły by załogami, od których zależy wy- „Barka“ cierpi na wyraźny 
ramy artykułu dziennikarskiego, konanie pianów połowu. Kierów brak fachowych rybaków. Gdy z 
Stwierdzić należy, że podstawową nik bazy tow, Krankowski w Ust unieruchomionego chwilowo ku- 
przyczyną był brak należytej ° r - ce me zna nawet stopnia wyko- tra należy przenieść członków 
ganizacji przedsiębiorstwa i opie nania planu swojej bazy. Tak sa załogi na inną jednostkę załat- 
ki nad nim ze strony Minister- mo kolega jego w Darłowie ko- wianie formalności w  szczeciń- 
stwa Żeglugi, Centralnego Zarżą- rzystać musi dla odświeżenia pa- skim MUR trwa do 6 dni. 
du Rybołówstwa Morskiego, brat- mięCi z pomocy referenta. Częste Praca szwankuje nie tylko w 
nich przedsiębiorstw jak również zmiany na stanowisku kierowni- ■ połowowym ale również 
słaba praca organizacji partyj- ka bazy w Kołobrzegu utrudniały ^  p ’
nych i ogniw związkowych. Uwa znacznie pracę tej placówki, 
dze inspektorów MŻ i CZRM u- W innych przedsiębiorstwach 
chodziły nawet poważne braki. połowowych od dawna stosowane 

Z początkiem bieżącego roku, są arkusze rozliczeniowe kosz- 
kiedy stworzono nowy kombinat tów, natomiast pracownicy śłuż- 
organizatorzy nie chcieli sobie by finansowej „Barki“ nic nie

zużytych kutrach nie nadają­
cych się do intensywnej eksplo­
atacji. W taborze „Barki“ - jest 
znać; na ilość jednostek, które na 
leżało by przekazać do eksploa­
tacji na wodach osłoniętych.'

S ŁA B A  POMOC P A R T II I  
Z W IĄ Z K U  ZAW ODOW EGO

Praca kombinatu i baz była by 
znacznie lepsza, gdyby organiza-

po- łowskiej, który upijał się w miej- logi, ' wychodzące w morze, o- Cje partyjne interesowały się bar 
nie umiano natomiast trzymywały prowiant zakupiony dziej zagadnieniami produkcyjny 

w placówkach „Baltony“ , który mi..Niestety'pracują one bez usta

wet kierowników działów. m i e j s c o w o ś c i a c h  do-
Jeden z najbardziej rażących t y ch c z a s n i e  m a p u 

wypadków nadużywania alkoholu b ł i c z n e j  g o s p o d a r k i  
przez ob. Kowalskiego z Darło- 1 o k a 1 a m , . dlatego trudno 
wa, który kilkakrotnym nieprzy zdobyć dla „Barki • nowych, 
byciem na kuter uniemożliwił chowych pracowników. Po 
wyjście całego zespołu, spowodo- nym brakiem była również n.edo 
wał skierowanie sprawy do sądu. stateczna troska o należyte zaopa­

trzenie, niedopilnowanię, aby za-

fa-
Poważ-

przeciekał do rąk letników.
Gdyby zwrócono jeszcze więk­

szą, uwagę na należyte urządze­
nie i pracę oświatowo - organiza­
cyjną w Domach Rybaka, mło­
dzież czuła by, że 
ma swój dom. Domy Rybaka w

lonego programu i nie prowa­
dzą żadnej systematycznej - ak- 
cji wychowawczej wśród pracow­
ników, nie opiekują się pracą 
zetempowską, która w całym 

rzeczywiście kombinacie dosłownie „leży . Zor 
ganizowano już co prawda załogi 
młodzieżowe, które jak np? naUstce i Darłowie nie są prowa­

dzone na należytym poziomie. Po kutrze „Darł 45 poszciydc się 
. , , . ,  dłogi sal od dłuższego czasu nie mogą stosunkowo dobrymi Osiąg

w przetwórstwie a nawet w d ans czyszczone, a urządzenia nięciami, dalszych jednak 'efek-
porcie. Przetwórnia Centrali Ryb /  działają z du tów tej pracy brak.
nej w Ustce narzeka na mepunk .. ^ zanieczyszczę- Brak opieki partii odbija się
sto^dosta^im y fest*™’ stanie nie nia- Brak troski o potrzeby kul- również na pracy rad zakłado- 

y J ' turalne rybaków i odpowiednie wych. które nie umiały utworzyć
urządzenia Domów jest przy- rad oddziałowych i zdobyć się na 
czyną, że załogi kutrów spędzają należytą pracę, nie ma również

nadaj ąęym się do wyrobu 
serw.

kon-

zdać sprawy, że powstaje on na mogą powiedzieć na temat rozra . ., % „ . ------- - .
złych „pionierskich“ tradycjach chunku gospodarczego baz i ku- Plagą „Barki“ są często ujaw- wieczory w lokalach pijąc z nu- opieki ze strony okręgu Związku
samowładztwa „Barki“  Świno- trów. Główny księgowy kombina niane kradzieże ryb. W połowie dów wódkę. Zawodowego Pracowników Żeglu
ujskiej. Centralny Zarząd Rybo- tu przyznał się szczerze, że nie sierpnia w jednym tylko dniu Np_ w ustce referent kultural- gi. W Darłowie. rola rady miej- 
łówstwa postanawiając utworze- może podać charakterystyki ko- Milicja Obywatelska ujawniła w no . oświatowy Trąbka, zamiast scowej ogranicza się do składania
nie kombinatu z trzema bazami sztów lub ceny własnej połowów Kołobrzegu 250 kg śledzi, któ- prowadzić pogadanki z rybaka- podpisów na dokumentach, spo­
rnia! nadzieję, że „wszystko bę- chociażby za I  kwartał. Dziwić rych z pewnością nie wyniesiono mi p ił w towarzystwie kolegów rządzanych przez administrację,
dzie dobrze“ . Tymczasem życie się należy, że pomimo braku na w teczkach. Zagadnienie walki z biurowych, w  żadnym z Domów a w Ustce, rada od 5 miesięcy
wykazało liczne błędy. leżytego kontaktu osobistego po- nadużyciami nabiera na obecnym Rybaka nie znaleźliśmy świeżej nie odbyła żadnego zebrania.

Mówiąc w skrócie, na wykona między, poszczególnymi „szczebla etapie walki ze spekulacją spec- gazety czy czasopisma. Wyrazem słabej pracy politycz
nie planu składają się trzy pod- mi kombinatu, lim it na' . koszta jalnego znaczenia i  _ dlatego na- Podane przez rybaków — w roz nej i  braku powiązania zadań gos
stawowe czynniki: organizacja, za podróży został poważnie przekro leży wzmóc czujność administra mowacb 
ło g a i sprzęt. Przypatrzmy się czony. cji, ogniw związkowych i  partyj
jak w  praktyce „Barka“ rozwią
zała poszczególne elementy.

BŁĘDY KIEROWNICTWA
Kierownictwo kombinatu nie 

zdawało sobie należycie sprawy 
z konieczności należytego powią­
zania poszczególnych szczebli 
przedsiębiorstwa. Bazy żyły i  ży 
ją swoim własnym życiem. Nie 
było tez dotychczas należytej 
współpracy pomiędzy poszczegól 
nymi bazami. Nie umiano do tego 
czasu zorganizować regularnych 
odpraw kierowników poszczegól­
nych wydziałów baz z dyrekcją 
kombinat,ii. dlą wymiany doświad 
czeń, .wykrywania błędów i 
zerw.

Brak instruktarzu i inspekcji 
były niewątpliwie przyczyną o-

B .rK .- „ n i e -  nych, .hy

s r e s s  g s s s s s t -  a r * * - ml”bacy. Szyper Śliwiński z kutra straż przemysłową. dyctl czionkow załog-
„Koł 26“ często przywozi z mo

BRAKI TECHNICZNE UTRUD­
NIAJĄ PRACĘ

Największą bolączką „Barki“

argumenty j przykła podarczych z treścią polityczną

rza po 5 ton ryb, a załogi ku­
trów „Darł 27“ czy zetempow- 
ry  z „Darł 45“ wyróżniają się 
wysokim wykonaniem planów. 
Przykład tych rybaków powi­
nien zachęcić inne załogi do 
wzmożenia wysiłków i nakło-

jest niedocenianie ro li współza­
wodnictwa i brak zorganizowa­
nia współzawodnictwa bezregu- 
laminowego, rozwijającego się z 
dużym powodzeniem w „Arce“ .

Jaskrawe nieraz niedociągnię­
cia nie zostały należycie napięt­
nowane przez organizację partyj­
ną baz a pracownicy często da-

ZAGADNIENIA BYTOWE 
PRACOWNIKÓW

Wiadomo, że na Wybrzeżu cen- t  Piewątpl’iwie brak odpowied- remnie proszą o interwencję. Przy 
tralnym i zachodnim z wyjąt-____________ g techni j zła kro stwierdzić, że również i ko­
kiem stosunkowo n ie w ie lk ie j__ »worioW« p z p r  * na-
liczby doświadczonych rybaków,

nić administrację do prowadzę Większość załóg to nowicjusze i czen mz’ 
nia

praca stoczni. Według oświad- mitety powiatowe PZPR, a na- 
Szymańskiego, z wy- wet Komitet Wojewódzki w Ko-

ków. . naTn im i troskliwą opiekę. J\.d w ó c h , lat cztery niewykończone nych. „Bark,

re_ DYSCYPLINA SZWANKUJE tylko w minimalnym stopniu za-
Wielu jednak pracowników gadnieniami bytowymi załóg i 

„Barki“ nie zdaje sobie jeszcze pracowników kombinatu „Barki“.

do wypełnienia ro li
tedhosiki, Rówiiici ule wyremon-" czynnika mobilizującego całą za- 

Dofychczas interesowano się towano dotychczas supęrkutrdw łogę.

Maszyny na statku pracuia nienagannie
Z ałoga motorowca „Akademik załogi prowadzenia kart technicz Wkrótce po rozwinięciu się 

Krylów“ wykonuje pomyślnie nych i robienia pomiarów zuży- współzawodnictwa socjalistyczne- 
zadanie przewozu towarów. Ma- cia elementów,, jak również zao- go o wzorową obsługę mechaniz- 
rynarze statku zebrali szereg cen- patrzyć magazyn statku w nie- mów i maszyn, statek udał się 
nych doświadczeń w walce o wzo zbędne narzędzia, materiały, czę- w daleki rejs. W czasie podro- 
rowy stan techniczny urządzeń i  ści zamienne i  zapasowe. ży marynarze dali przykład wzo-
mechanizmów, o maksymaine wy oddanie mechanizmów pod so- rowego, zdyscyplinowanego sto- 
korzystanie pojemności ładunko- cjalistyczną opiekę członkom za- sunku do wykonywanych przez 
wej motorowca; dobrze przestu- jogi przyniosło znaczną korzyść, siebie obowiązków służbowych, 
diowali i  opanowali nowoczesną przedłużył się czas eksploatacji Załoga kontynuowała wytiwale 
technikę, zastosowali bardziej po- statku bez dokonywania remon- ulepszanie  ̂ metod  ̂technicznych 
stępowe metody pracy. tu, podniosła się wydajność pracy eksploatacji mechanizmów. Z wiel

Troskliwa opieka nad głównymi marynarzy. Przyczyniło się to ró kilal rozmachem piowadzono spo- 
silnikami i  pomocniczymi mecha- wnież do wzrostu oszczędności pa sobem gospodarczym remont m - 
nizmami, systematyczne prowa- liwa, smarów i materiałów pomoc chanizmow pomocniczych i  urzą­
dzenie prac remontowych włas- niczych. 
nymi siłami załogi przyczyniły p roj ek t oddania 
się do tego, że m./s „Akademik urządzeń i mechanizmów statko 
Kryłow“ pływa już 5 lat bez WyCh pod socjalistyczną
przerw w eksploatacji. został wysunięty na zebraniu ogól Czwarty mechanik tow. Chasin

W ubiegłym roku przed załogą nym całej załogi po wszechstron- . motorzyści tow, tow_ Kalin in i  
zostały postawione poważne i  od- nym przygotowaniu i przestudio- j at)jQQZkin uruchomili niepracu- 
powiedzialne zadania w zakresie waniu zagadnienia. jący poprzednio kocioł pomocni-
przewozu ładunków. pomocą dla motorzy- czyj odbudowali aparaturę urzą-

Kierownictwo statku, ustalając stów, którzy wzięli pod opiekę me ¿zenja destylacyjnego dla wody 
plan prac organizacyjno - tech- chanizmy są specjalne metryki morskiej j  cajy j ej mechanizm, 
nicznych dla zabezpieczenia przed maszynowe, w  których ujęto dane mechanik tow. Komarow. mo 
terminowego wykonania planu, techniczne mechanizmu, posiada- j;0rzy^ci t ow_ -j;0W- Szyrokij, Tor- 
wysunęło propozycję oddania za- n® do mego części zapasowe, ter- masow j  striżanow doprowadzili 
łodze urządzeń i  mechanizmów mmy przeglądu według zasad tech do WZOrowego stanu trzy zespoły 
statkowych pod socjalistyczną o- mcznej eksploatacji dopuszczał- ¿iesel-elektryczne i  urządzenie

dzeń po to, aby jak najdłużej 
utrzymać statek w nieprzerwanej 

marynarzom eksploatacji. Rejs ukończono na 
' statko- j  jy2 doby przed przewidzia- 

opiekę, nyłn j erminem-

piekę. ny stopień zużycia itp. chłodnicze, dzięki czemu pracują
Nowa forma współzawodnictwa Przy przeglądach zapobiegaw- one obecnie z pełną wydajnością, 

socjalistycznego przyczyniła się do czych i remontach, metryki były Załoga pokładowa oprócz prac 
tego, że marynarze głębiej niż już wypełniane przez samych mo związanych z za- i  wyładunkiem 
do tej pory studiują zagadnienia torzystów, którzy notowali w  nich towarów stale utrzymywała po 
techniki, że stale podnosi się jakie było zużycie części maszy- kład i  wszystkie jego urządzenia 
poziom wiadomości załogi i  wzra nowych, ujawnione defekty i  co w dobrym stanie technicznym, 
sta wydajność pracy. ■ wykonano w  wyniku przeglądu Wzrost kw alifikacji technicz^

Obustronne zobowiązania, po- lub kontroli mechanizmów. nych marynarzy, ich dążenie do
dejmowane w ramach umowy o Zastosowanie metryk stworzyło zapewnienia nieustannej pracy 
socjalistyczną opiekę nad urządzę możliwości przeprowadzenia całko silników bez remontu w  długim 
niami i  mechanizmami statku, w itej dokumentacji mechanizmów okresie czasu, umożliwiły człon- 
kładły poważną odpowiedzialność j  j ej szczegółowego przestudiowa- kom załogi twórcze podejście do 
tak na kierownictwo jak i  na nja( a tym samym, podwyższyły wszystkich problemów, związa- 
członków załogi za wzorowe u- się znacznie kwalifikacje maryna- nych z polepszeniem technicznej 
trzymanie i  dobrą pracę urządzeń rzy, kultura technicznej obsługi eksploatacji statku, 
i  mechanizmów jednostki. mechanizmów i  całego statku. Marynarze zgłosili liczne cenne

Motorzysta lub marynarz, bio- Uwzględniając potrzeby mary- pomysły racjonalizatorskie. Pełna 
rąc pod socjalistyczną opiekę u- narzy — administracja, organiza- aktywność załogi zapewniła przed 
rządzenie statku, przystępował cj a partyjna i  komsomoiska roz- terminowe wykonanie planu prze- 
bardziej starannie do doglądu je- winęły szeroko akcję szkolenia wozu towarów. W ciągu ubiegłe­
go elementów technicznych i usu- technicznego. Oprócz teoretycz- g° roku ucfcło się zaoszczę- 
wania wykrytych braków oraz do nych studiów nad zasadami pracy dzić 297-ton planowanego paliwa 
przeprowadzenia remontu zapo- silników i  urządzeń statkowych i  1-658 kg smarów. Pływając długi 
biegawczego mechanizmów, po- oraz metodami ich eksploatacji czas bez przerw w  eksploatacji 
miarów stanu zużycia, prowadzę- technicznej, przeprowadzano tak- statek przebył 162.700 mil, jego 
nia kart technicznych i  wykony- że ćwiczenia praktyczne, bezpo- siln iki przepracowały 16.813 go- 
wania rysunków najprostszych średnio przy silnikach. dżin. W ciągu pięciu la t na stat-
części maszynowych. Motorzyści opracowywali sami ku zaoszczędzono 977 ton paliwa.

Przedstawiciele kierownictwa schematy urządzeń maszynowych Takie są wyniki stachanowskiej 
statku podpisując umowę, zobo- prowadząc równocześnie na m iej-'pracy marynarzy na statku, 
wiązali się Wykonać metryki dla scach swej pracy zadania szkole- {„Morskoj Hot nr 37/754); , 
mechanizmów, nauczyć członków niowe. tłum. J. W. Wasn.

„H ilary“ i  „Ksawery“ a nowo- 
wybudowane SKS-y zostały nie­
odpowiednio wykończone. Nie 
lepiej pracuje stocznia rybacka 
w Ustce. Nie dotrzymuje ona ter­
minów umownych. a jakość ro 
bót .budzi liczne zastrzeżenia 
inspektorów klasyfikacyjnych.

KONIECZNOŚĆ UDZIELENIA  
WYDATNEJ POMOCY

Centralny Zarząd dostrzegając 
w niektórych wypadkach niedo­
stateczne wyniki i zły styl pra­

l i  cy starał się leczyć chory orga­
nizm „Barki“ przejściowym de- 

, legowaniem na różne stanowiska
Chociaż pracownicy warsztatów pracowników Centralnego Zarzą-

własnych „Barki“ jak np. w Ust- d u  j u ^  .,Arki“ .Lekarze“ ej przy
ce tow. tow. Kuc i Kasprzyk sta- jężdżając dorywczo na kilka ty- 
raj’ą się w miarę sił pracować g0dni, podobnie jak często zmie- 
jak najlepiej, własne zaplecze njająCy s|ę kierownicy poszcze- 
techniczne jest niedostateczne, gólnych placówek, nie przyczy- 
Od dwóch lat prowadzono rabun njap się ¿o poprawienia sytua- 
kową gospodarkę taboru, tak, z® cji, a przeciwnie, brak planowej 
obecnie ilość unieruchomionych ciąg}ej pracy tylko pogarszał sy- 
jednostek wynosi przeciętnie 35
proc. i w pewnych okresach prze ' ..
kraczała nawet 50 proc. ogólnej ^cmeczne jest zmob.hzowanie
ilości kutrów. caleJ f logl .. „  cję partyjną i aparat związkowy

Należy z uznaniem podkreślić, do realizacli planu polowów i
że półroczny plan remontów zo- prZetwórstwa, który musi być 
stał wykonany w 146 proc., lecz przeniesiony do dołów produkcyj
zbyt często zdarzają się jeszcze nycll w formie jak najbardziej 
przestoje awaryjne; pochłonęły przystĘpnej s mobilizującej.
one w jednym tylko kwartale 
ponad 450 kutrodni. Rybacy nie 
mogąc patrzeć na 
działu zaopatrzenia, często sami 
starają się o potrzebne części i 
kupują je na własny koszt.

Do rozwiązania trudnej sytua-
niezaradność - Barki“ P r W ? H °  by się 

zasilenie kombinatu i baz zespo­
łem energicznych, fachowych pra 
cowników, przeniesionych — a 

. . nie delegowanych — z innych
Najlepszym ^Jesiącem^ pracy przedsięblorstw , grunt„wna re-

„Barki“ był czerwiec br. Nie 
mniej jednak w Kołobrzegu 
ilość kutrodni w remoncie prze 
kroczyła ogólną ilość kutrodni 
połowów o 60 proc. W Ustce w 
tym czasie ilość kutrodni w re­
moncie wynosiła 91 proc. kutro 
dni połowów. Najlepiej stosun­
kowo przedstawiała się sytuacja 
w Darłowie, gdzie przestoje wy

forma zaplecza technicznego 
przedsiębiorstwa.

Ministerstwo Żeglugi i dyrek­
cja Centralnego Zarządu powin­
ny podejść do zagadnień „Barki“ 
nie tylko z życzliwością, ale z 
samokrytyczną analizą popełnio­
nych własnych błędów.

K. J. W.
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Karygodne niedbalstwo mechaników s/s „Toruń“
przgczgncf potfoźnego u s z k o d z e n i u  k o t ł a

Protokół awaryjny, który wpły. szyny polecenie zamknięcia do- wskazy. Skutkiem tego wskaza- storii PMH i rzeczoznawcy insty- 
nął do Dyrekcji Centralnego Za- pływu pary na windy. Mechanik nia poziomu wody nie mogły być tucji klasyfikacyjnych, którzy
rządu PMH stwierdza, że „dnia Klusek polecił węglarzowi Więc- prawidłowe. I I  mechanik Klusek, przeprowadzali kontrolę po wy-
22 czerwca br. o godz. 6.45 rano kowskiemu wejść do góry i  zam- któremu dyżurny palacz zwrócił padku oświadczyli, że o podob- 
zdarzył się na s/s „Toruń“ wypa- knąć odnośne zawory. Trzeba nad uwagę na niewłaściwe zamknję- nym wydarzeniu jeszcze nie sły- 
dek poważnego uszkodzenia ko- mienić, że zarówno dyżurny I I  cie zaworu i  o dokonaniu przez szeli.
tła z powodu braku wody, co w  mechanik jak i  węglarz Więc- niego niewłaściwej operacji, nie Stosunkowo szczęśliwy prze- 
konsejjwencji mogło pociągnąć za kowski dopiero poprzedniego przywiązywał do tego zbyt wiel- bieg wypadku można zawdzięczać 
sobą bardzo znaczne straty“ . dnia zamustrowali na s/s „To- kiej wagi. W tym czasie zszedł do jedynie zastosowaniu do opalania

Fk_Dprtv7„ techniczna wvkaza- ruń“ ‘ maszynowni st. mechanik, a pra- kotł6w w tym dniu. węgla krót-
ła na len isko7ad łn “ tzn że Węglarz polecenie wykonał. Po wie równocześnie wachtowy pa- kopłomiennego. Węgiel długopło- 
w olomienicach kotła Dowstałv ta pewnym czasie I I  mechanik stwier lacz przybiegł z kotłowni meldu- mienny mógł by spowodować 
5 , l 3 S t o S . lk S . ' a S u £  <“ .■ kotłach jest n  M l  an.canie w l« ,a=  szkody, ,  nawet
wiaia dalsza nrace kotła Prze- wody. Nie znając dokładnie u- osiadło. Po wyrzuceniu ognia - wiają dalszą pracę kotła. Prze zeni a na s/s Toruń“ zwrócił przedmuchaniu wodowskazow, st.prowadzone dochodzenia stwier- rządzenia na s s „ lo ru n  zwiocu r  «twierdził że w kotle
dziły niezbicie, że awaria została się do wachtowego palacza, z Z® W Ue
spowodowana beztroską osób od- Pr°sbą o pomoc. Zachodziło przy-
powiedzialnych za sprawne dzia- puszczenie, ze skraplacz lest nie- p 0 żmudnym dochodzeniu i 
łanie maszyn i  mechanizmów stat szczelny. I I  mechanik, obsługując przesłuchaniu obsługujących kot­
ku, którzy lekceważąc podstawo- mechanizmy sterujące i obserwu- j y j  maszyny, komisja techniczna 
we zasady dyscypliny, przed w y j- i^c maszynę, zaniepokojony ka- ustaliła okoliczności, które spowo- 
ściem statku w  morze nadużyli Z®1 zawołać asystenta, aby współ dowały ten poważny wypadek, 
alkoholu . „,e byli zdolni do pel- ~

góry, okoliczności i  elastyczności mate-nienia obowiązków służbowych.

JAK DOSZŁO DO AW ARII

Statek „Toruń“ przygotował się 
dnia 21 czerwca wieczorem do 
wyjścia w morze. O godz. 20 objął 
wachtę asystent maszynowy, któ­
ry w  godzinę później przeprowa­
dził próbne obroty maszyny. Zgod 
nie z panującym na statku zwy­
czajem, krótko przed północą, a- 
systent polecił obudzić I I I  mecha­
nika Chojniaka, który miał objąć 
kolejną wachtę. I I I  mechanik do 
maszynowni nie zszedł, gdyż był 
pijany i  prosił, aby asystent go 
zastąpił. Tak samo nie przybył na 
przeprowadzenie manewrów wyjś 
ciowych, st. mechanik, którego 
obowiązkiem jest osobiste kiero­
wanie pracą maszynowni w  cza­
sie manewrów. St. mechanik Wod 
niak, podobnie jak I I I  mechanik, 
nie był zdolny do pełnienia służ­
by z powodu nadużycia alkoholu.

Nie chcąc opóźniać wyjścia 
statku, asystent maszynowy na 
własną odpowiedzialność rozpo­
czął manewry wyjściowe. Około 
godz. 2.00, kapitan statku, orien­
tując się, że w  maszynie coś nie 
jest w  porządku, skierował do a- 
systenta zapytanie o przyczyny 
nieregularności. Okazało się, że 
uszkodzony został pakunek na ru­
rze zasilającej kotły. Wobec 
tego statek zatrzymano. W celu 
usunięcia uszkodzenia, asystent 
wezwał do pomocy I I  mechanika 
Kluska i  węglarza Więckowskie­
go. Po wymianie uszczelnienia 
manewry zostały wznowione z 
tym, że I I  mechanik przyjął pra­
widłowo wachtę od asystenta, 
który udał się na spoczynek.

Pozornie wszystko zdawało się 
być w porządku i  po godz. 3,00 
telegraf maszynowy podał rozkaz 
— „cała naprzód“ , Po pewnym 
czasie nadeszło z mostku do ma-

wybuch kotła.
Winni karygodnego niedbal­

stwa zostali pociągnięci do odpo­
wiedzialności karnej.

WZMÓC CZUJNOŚĆ 
I  KONTROLĘ TECHNICZNĄ
Z przebiegu wypadku * należy 

wyciągnąć wnioski, które powin­
ny zmobilizować administrację,

wchodząc z kotłowni do eórv ołtoucznosci i  elastyczności maie- aktyw partyjny i związkowy do wchodząc z kotłowni do góry, zużytego do nłomieniówek powiększenia czujności w zakre-
i ą c T p Y r e T T S  s 7 7 w a rte ' n a tży  zawdzięczać,1że n ? J S  rfe technicznym, wzmożenia wal 
Węglarz Więckowski m u ś n ię ć  do jeszcze poważniejszych uszko- k i z alkoholizmem na statkach 
zamknąć niewłaściwe zawory. Jak dzeń.
się okazało, zamknął on zawory Awaria kotłów na s/s „Toruń“ 
na kotle, które obsługują wodo- jest pierwszą tego rodzaju w  h i-

Radzieckie statki
korzystają z powodzeniem z grafików czasu

Omawiany obszernie w naszym portami trwał jedynie 47 godzin, 
numerze 1-majowym stachanow- Na załadunek przewidziano 8 go- 
ski grafik czasu, którego inicja- dżin, portowcy w Potij wykonali 
torem była załoga motorowca go w ciągu 6 godzin i 5 minut. 
„Moskwa“ , został przejęty przez Według planu rozładunek miał 
szereg innych statków radzie- trwać 17 godzin, robotnicy portu 
clcinh.- żdanowskiego zobowiązali się roz

, . ładować statek metodą szybkościoMarynarzom motorowcow A- wą w cjągu 1Q godzin. w  rzeczy-
łeksander Matrosów i „Kapitan w jS| 0^c; przekroczyli oni swoje 
Gastello“ pływającym na łmu zoi->0wiązanie, wykonując tę pracę 
Potij — Zdanow wydatnie poma- w czasj;e g godzin i 10 minut.
gają portowcy przez podejmowa­
nie socjalistycznych zobowiązań. 
A na lin ii, obsługiwanej przez 
zbiornikowiec „Dżamrat“ , poza 
portowcami biorą udział we 
współzawodnictwie pracy również 
i  kolejarze.

O rezultatach tych prac świad­
czy najlepiej krótka analiza gra

Niemniej korzystny był prze­
bieg pierwszych rejsów na pod­
stawie grafiku czasu u maryna­
rzy „Aleksandra Matrosowa“ . 
Pierwszy rejs wykonano zamiast 
w 128 godzin — w 107 godzin i 
10 minut, a drugi w czasie 104 
godzin.

Stosując grafik czasu zbiorni-
fiku  czasu w pierwszym rejsie kowiec „Dżamrat“ zaoszczędził 
motorowca „Kapitan Gastello“ , 20 godzin i 30 minut, 
w  czasie którego nie wszystkie Wszystkie te fakty dowodzą, 
możliwości były należycie wyko- jakim  postępowym i naprawdę 
rzystane. Według planu, rejs na nowatorskim zagadnieniem jest 
lin ii Potij — Żdanow. miał trwać grafik czasu i  jak wielkie pers- 
132* godziny. Załoga motorowca pekty wy otwiera on produkty w- 
zobowiązała się wykonać go w nej pracy w  żegludze, 
ciągu 120 godzin, a faktycznie Grafik czasu posiada wielką 
zużyła tylko 108 godzin i 10 m i- przyszłość, a naszym zadaniem 
nu _̂ jest zdecydowane torowanie dro-

Dla podróży pod balastem plan gi tej postępowej, stachanow- 
przewidywał 52 godziny. Załoga skiej metodzie pracy, 
statku zobowiązała się zaoszczę-
dzić 2 godziny. Przebieg między " •  S.

Jedna minuta pracy — zamiast czterdziestu
Dobre uszczelnienie złącz gło­

wic silników i przewodów ma .de 
cydujące znaczenie dla pracy sil­
ników spalinowych, maszyn pa­
rowych czy pomp. W zależności 
od przeznaczenia używa się u- 
szczelek miedzianych, azbesto­
wych, fibrowych lub gumowych 
Przy każdym demontażu silnika 
czy przewodów, kruche szczeliwa 
często się łamią, a guma pod 
wpływem wysokiej temperatury 
kruszeje. Dla uproszczenia gospo 
darki magazynowej uszczelki wy 
cina się w warsztatach z płyt.

Pewnego dnia do warsztatów 
Remontowej Obsługi Statków 
wpłynęło zamówienie na 40 usz­
czelek gumowych. Wykonanie tei 
pracy zlecono tokarzowi — Teo­
filowi Maternickiemu.

Tow. Maternicki długo kręcił 
z niezadowoleniem głową nad 
zleconą mu pracą. 40 pierścieni 
gumowych — to „babranina“ , 
która zajmie po 40 minut czasu 
na wykonanie jednej uszczelki.
Należy bowiem najpierw wyci­
nakiem zrobić wewnętrzny o- czył uchwytem 
twór, następnie już ręcznie dopa 
sować zewnętrzny profil, 
jest to takie, proste, gdyż guma 
przy nacisku zniekształca się. O- 
stateczne szlifowanie na tarczy 
ściernej również należy do prac 
żmudnych; tarcza stale zakleja

zwoliłby na wykonanie uszczelek minuty. Zamówione 40 sztuk pa- 
szybko i dokładnie... kunków wykonano dokładnie i do

Wśród materiałów odpadko- siarczono jeszcze przed ukończe- 
wych tow- Maternicki wyszukał niem dnia roboczego, 
dwie rury metalowe o średnicach 0statnio tow. Maternicki zapro 
odpowiadających wymiarom za-
mówionych pakunków. Końce ich jektował 1 wykonał uchwyt su- 
naostrzył, obydwie tuleje połą- portowy do noży wytaczarki.

— Dokładne robienie drobnych 
otworów jest bardzo żmudną pra 
cą. Nie mieliśmy dotychczas przy 
rządu, któryby pozwalał zbierać 
powierzchnię według wymiatru. 
Trzeba było trochę spiłować, 
zmierzyć znów popiłować i znów 
zmierzyć itd. Trwało to bardzo 
długo i nie było dokładne. U- 
chwyt mego pomysłu pozwala wy 
konać otwory każdego wymiaru 
z ewentualnie potrzebnymi row­
kami w bardzo krótkim czasie. 
Suportowy układ uchwytu daje 
możność szybkiego ustawienia 
przyrządu na daną grubość i pra 
ćuje z dokładnością do 0,02 mm.

Uchwyt ten przy komplecie no 
i  po dwóch go zi , naj r5żnjej szych kształtów, ma

- “ — « " **•  w  5111
Nie trwało teraz tylko około jednej fowaniu powierzchni.

1 walki o pogłębienie dyscypliny 
pracy.
Inspektorat Techniczny powi­

nien kontrolować, czy na statkach 
przewody i  zawory są odpowied­
nio znakowane i  zaopatrzone w 
napisy. Kierownictwa statku, 
szczególnie zaś st. mechanicy po­
winni dopilnować, aby nowoprzy- 
jęci członkowie załogi dokładnie 
zapoznali się z mechanizmami na 
statku i układali plan wacht w 
ten sposób, aby równocześnie nie 
pełnili służby członkowie załogi 
nie znający dokładnie mechaniz­
mów.

Dalej należy w  większym niż 
dotychczas stopniu zwrócić uwa­
gę na podniesienie kwalifikacji 
zawodowych mechaników.
Wypadek powyższy powinien 

być przestrogą dla bezwzględne­
go przestrzegania zasady, że nie 
wolno odtelegrafować na mostek 
o gotowości wykonywania ma­
newrów wyjściowych o ile w ma 
szynowni nie jest obecny st. me­
chanik.

Na tle awarii s/s „Toruń“ pod­
stawowe organizacje partyjne i 
ogniwa związkowe na statkach 
powinny rozwinąć szeroką akcję 
agitacyjną w zakresie wzmożenia 
czujności, pogłębienia walki z 
alkoholizmem i  wszelkimi obja­
wami łamania lub lekceważenia 
obowiązków służbowych. Aktyw 
techniczny musi stanowczo zre­
widować, swój, dotychczasowy styl 
pracy i  podjąć wiążące zobowią­
zanie dokładnego zapoznania 
wszystkich członków załogi ma­
szynowej — niezależnie od wy­
konywanej funkcji służbowej — 
z podstawowymi zasadami obsłu­
gi urządzeń technicznych statku, 
rozkładem przewodów i  urządzeń 
regulacyjnych.

Tylko wówczas gdy załoga rze­
czywiście dobrze będzie znała 
cały statek i  jego urządzenia, bę­
dzie ona mogła pracować spraw­
nie i  wydajnie, przestrzegać za­
sady racjonalnej obsługi technicz 
nej i  obowiązujące przepisy BHP. 
— Aktyw  partyjny powinien od­
powiednimi uchwałami zobowią­
zać sekretarzy podstawowych or-

Załoga m/s »Warmia« 
walczy o przedterminowe wykonanie planu

M/s „Warmia“ przywiózł nie- Priefera załoga pokładowa zała 
dawno do Szczecina potężny sta dowala oprócz tego 40 ton ładun- 
tor dla elektrowni o wadze 110 ku własnymi siłami, przez co 
ton. Cała załoga była w niema- skrócono czas postoju statku w 
łym kłopocie, aby ładunek ten Antwerpii i  zaoszczędzono dewi- 
przy większych przechyłach nie zy. Mimo sztormowej pogody i 
przebił burty statku i nie wyłe- straty czasu przy wyładunku w 
ciał w morze. Dzięki temu,, że Szczecinie, m/s „Warmia“ przy- 
załoga pokładowa ze st. oficerem szedł na czas do Gdyni. Swiad- 
Biernacikiem na czele odpowied czy to o tym, że załoga statku 
nio rozlokowała i zabezpieczyła nieugięcie realizuje podjęte zo- 
cały ładunek, ciężka sztuka — mi bowiązanie wykonania planu 
mo sztormu na Morzu Północ- eksploatacyjnego w I I I  i IV  kwar 
nym—została szczęśliwie przewie tale br. w  125 proc. 
zioną. M. SZPIL

Na apel kapitana statku O. korespondent

Dwie szkoły Ministerstwa Żeglugi w Szczecinie
przygotowują nowe kadry pracowników morza

Leonard Kiwerski pochodzi z nostki wybudowane na polskich 
Dęblina. W szkole był przodow- stoczniach. Poziom szkolenia sta­
nikiem nauki i  pracy społecznej, le podwyższamy, a dla prowadze- 
W ZMP dbał szczególnie o za- nia zajęć praktycznych mamy trzy 
poznawanie kolegów z problema- statki szkolne: „Dar Pomorza“ , 
mi morskimi. „Sprawami morza „Zew Morza“  i „Janek Krasicki“ , 
interesował się już mój ojciec, któ Znaczny procent uczniów Tech- 
ry jako żołnierz szedł z ziemi ra- nikum Eksploatacji Żeglugi i  Por 
dzieckiej nad Bałtyk i walczył o tów to młodzież, dla której tego 
wyzwolenie naszego Wybrzeża, typu szkoły był dawniej niedo- 
Ja chciałbym obecnie pokojową ścignionym marzeniem. Feliks 
pracą przyczynić się do rozwoju Czernow, sierota, wychowany w 
naszej marynarki handlowej j dla Domu Dziecka w  Starogardzie in- 
tego wstępuję do Morskiego Tech teresował się już w  szkole spra- 
nikum Nawigacyjnego w Szczeci- wami morza. Pokazuje zaświad- 
n;e“  czenie L ig i Morskiej—był wielolet

Zadania Planu 6-letniego ’j  za- nim prezesem szkolnego koła I i -  
łożeniia rządu rozumieją do?ko- gi. Nauczyciele zachęcili go, aby 
nale młodzi uczniowie Techni- zapisał się do Technikum Eksplo 
kum Nawigacyjnego, synowie ro- atacji Żeglugi i  Portów. Kurs L i- 
botników i  chłopów z całej Pol- gi Morskiej w  Giżycku ukończyła 
ski Chcą onj pływać po oceanach również córka chłopa spod Boch- 
podając innym narodom wieści n i Bogumiła Jasonek, która chce 
o wolności i  demokracji. Takie pracować w  porcie. Kocha żeglar 
jest pragnienie syna chłopskiego siwo, z którym zapoznała się w  
Szczepana Dąbrowskiego ze wsi szkolnym kole Ligi, a Maria Sio 
Gry, gmina Kołowo, pow. Puł- wińska, córka ekspedientki z 
tusk i  jego kolegi, również chło- Warszawy, od niedawna instruk- 
t>a z pochodzenia — Bolesława torka „Służby Polsce“ uważa, iż 
Steina. Zetempowiec Alojzy Ko- dotychczas kobiety zbyt mało in- 
walak, syn stolarza z wojewódz- teresowały się zagadnieniami eko 
twa warszawskiego podziela po- nomicznymi, a gospodarką mor- 
gląd kolegów. — „Wozić będziemy ską w  szczególności. „Musimy 
nie tylko towary; każdy polski zbliżyć się do spraw morskich w  
statek, na którym my będziemy myśl słów Prezydenta Bieruta: 
pełnić służbę stanie się ośrod- „morze to wspaniały teren pracy, 
kiem propagandy prawdy o na- to potężne źródło bogactw, to roz 
szej ojczyźnie i o państwach de- ległe szlaki żeglugi i... sprzyjają- 
mokracji ludowej“. cy czynnik w gospodarstwie ogól-

Ilość młodzieży zgłaszającej się nonarodowym“. Te cechy morza
powinniśmy należycie wykorzy-~-----------------—  „ do Technikum Nawigacyjnego w  - .

ganizacji, członków egzekutywy, Szczecinie rośnie z roku na rok. ®̂ac 5ya ..°~ia na®z®ł gospodarki 
aktywu związkowego i  oficerów | roku bieżącym przyjmujemy i realizacji Planu 6-letńiego“ .

o 120 proc. więcej uczniów ńiż w  Młodzież szkół morskich Szcze- 
roku ubiegłym — mówi dyrektor oina daje gwarancję, że stworzy 
kot. marynarki Maciejewicz. —  ona kadry właściwych realizato- 
Będziemy mogli naszymi absoł- rów Planu 6-łetn'iego na odcinku 
wentami obsadzić wszystkie jed- morskim.

aktywu związkowego 
k.-o. do ścisłego dopilnowania, 
przestrzegania dyscypliny pokła­
dowej i  wzmożenia czujności przy 
obsłudze urządzeń technicznych.

W. M.

Dobra metoda opalania kotłów
to oszczędność na węglu

Zatop 3/5 „Butom“ trymuje w Murmańsku
-i- rolom «7V- V7P samorzutnie przystąpili do

Bunker stanowi mniej więcej sadę czyszczenia jednego palenis- podsypuję^ normalną
r

__  _ warstwę
połowę "kosztów eksploatacyj- ka ńa wachtę. Nie przyjmujemy grubości około 30 cm., 

nych statku Dlatego też załogi jednak tego jako zasadę stałą. Palacze twierdzą często, że 
jednostek pływających naszej flo- Przy gorszym gatunku węgla lub szybkość oczystki zależna jest od 
ty handlowej we współzawod- zwiększonej pracy maszyn, czę- siły palacza. Nie mogę się z tym 
nictwie o jak najbardziej ekono- stotliwośc czyszczenia zależna jest zgodzie. Trzeba sobie jednak 
miczną eksploatację statku, zwró- od sytuacji w  palenisku. Jeżeli przygotować przed pracą potrze- 
c iły szczególną uwagę na jak naj przez okienko popielnika nie do- bne narzędzia, dbać o to, aby 
lepsze wykorzystanie właściwości strzegam jasnego płomienia ozna- węgiel znajdował się w  bliskim 
kalorycznych węgła, przez umie- cza to, że szlaka pokryła ruszta, zasięgu i  pracować „z głową 
jotne opalanie kotłów. uniemożliwiając dostęp powietrza Dokładne poznanie działania

S/s „Sołdek“ przodujący statek i  normalne spalanie. Obniża to urządzeń kotłowych, organizacja 
PŻM w Szczecinie ma na swym o połowę pełne wykorzystanie pracy i narzędzi, stały nadzór 
koncie poważne oszczędności w  węgla. W tym wypadku należy nad paleniskiem, obserwacja 
bunkrze i  nie jest przypadkiem, przeciąć szlakę od spodu. Pome- ognia j manometrów, dokładne od 
że przodownikiem pracy na tym waż jednak czyszczenie zawsze o- dzielenie szlaki od ognia 1 utrzy- 
statku został właśnie palacz. ziębią palenisko, dlatego^ zbyt mywanie „ciągu na całvm pa- 

Tow. Zefiryn Migdałek nie umiał częsta oczystka mija się również lenisku orzez staranne rozrzuca- 
w  messie wyjaśnić nam, na czym z celem. W wypadku. gdy węgiel nie węgla celem ca kowitego i 
_1 __ _ __ 1.__ csUłnioT m IoL iiio  nmA7livnam nrze rńwnnrmerr

się szlifowaną gumą a swąd pow konania podjętego
stający przy jej topieniu się na 
skutek tarcia, napełnia całą halę 
warsztatową niemiłym i  szkodlt 
wym zapachem.

— Zdecydowałem się to zmie­
nić — opowiada tow. Maternic­
ki. — Trudno m i było pogodzić 
się z tym. aby na wykonanie 
„drobiazgów“ trącić k ilka  dni, a 
przy tym nigdy nie móc uzyskać 
koniecznej precyzji. Postanowi­
łem poświęcić parę godzin i  oprą

•inlgjg miaiyji^ad, k tfliy  BA?

Załoga s/s Bytom“ celem wy- rze samorzutnie przystąpili do g0 przyłożyć“  — odpowiadał. ------- ------ . . .
g ” zobowiązania tego ciężkiego, wielogodzinnego kotłowni jednak, przy rozpalo- czas na' boki. Dopiero przy peł- większei nracy, ale przyczynia

’ - * * ---- '■ nych paleniskach z ożywieniem nym czyszczeniu usuwam ją cał- się ostatecznie do uzyskania
objaśniał: kowicie. Ten sposób zabiera mało oszczędności węgla“ .

Mylne jest twierdzenie niektó- czasu i  daje duży efekt w  oszczęd Zefiryn Migdałek. dzięki tei 
rych palaczy, że zużycie węgla u- ności paliwa. . metodzie pracy został nrzod^wni
zależnione test jedynie od jego Czyszczenie paleniska w czasie lnem nracy na s/s ..Sołdek“ . Przy

o przyśpieszenie realizacji planu trudu. Pracowaliśmy do późnych 
rocznego, stara się wykorzystać godzin wieczornych. Wspólnie z 
nawet drobne na pozór uspraw- radzieckimi towarzyszami roztry- 

lub minutowe oszczędności mowaliśmy kilkaset ton ładunku. 
Pozwala jej to nadrobić Załoga s/s „Bytom“ przepracowa-

mema
czasuniejednokrotnie dość poważne ła 140 rob/godz., przyśpieszając gatunku. Bezwzględnie, że war- pracy powinno odbywać sie jak- stosowaniu teco svstemu zużywa

S w a f i s  słsstŁ “ iodiln ™ścle S a f M K /  a &£ srszz z psgt&rgsz
portach, a w  konsekwencji wszyst Wieczór zakończyliśmy wspólną 
kie dotychczas odbyte rejsy koń- kolacją śpiewając pieśni radziec- 
czyć przedterminowo. kie i  polskie J"

Ostatnio podczas załadunku podziękowań 
statku w Murmańsku, załoga je- kich, dumni z naszego nowego cei pary. 
dnogłośnie postanowiła przyjść z sukcesu. „
pomocą radzieckim trymerom. STANISŁAW W INNICKI
WszKSLcy wolni od. Drący mar.yna- korespondent z sjs „Bytom .

żą rolę, wiele jednak zależy od oziębienia. — . _ . . . .
troski palaczy o sprawne funkcjo cam ogień na jedną stronę, _do- metrze nigdy „nie schodzi z czer 
nowanie kotłów od ich starań, kładnie oddzielając szlakę 1 0 - wonej kreski“ nawet, gdy czyści

- - - - - -  ................. - Następ dwa paleniska na wachtę. Swoją
m-aca , i głębokim zrozumieniemkie i  polskie, dumni z gorących aby przy zużyciu jak najmniej- czyszczam poł paleniska. .

podziękowań towarzyszy radziec- szej ilości opału dać jak najwię- me. robie to samo z droga stm- maca , głębokim poazięKowaii iuw<u y y ' ną, p 0 usunięciu szlaki rozgar- zadań, palacz tow. Migdałek przy
_• __«ATT.«»-.w*icj rwriori i nhv P7.vma cio w  Hiirpi miprzp HaNa naszym statku wachtę pełni niam równomiernie ogień i  aby czynią się _ w  dużej mierze do

jeden palacz. Ma on do obsługi 4 go wzmocnić, podrzucam cienki .„Sołdek11
.paleniska. Przyjęliśmy ogólną za- podkład węgla. Dopiero oozruai T.



S T E R Sir. S1h  t t

/Ifo IfięifzgHorodoMiy D z i e ń  Spółdzielczości

Osiągnięcia i braki spółdzielczości rybackiej
Rybacy - spółdzielcy obchodzili 

tegoroczny Dzień Spółdzielczości 
w okolicznościach szczególnych. 
Wielu naszych członków było w 
dniu swego święta nie na akade­
m ii okolicznościowej, ale na po­
łowach niedzielnych, dokumentu­
jąc dodatkowym wysiłkiem swą 
dojrzałość obywatelską i wyrobie 
nie społeczne. Wiemy bowiem, że 
każdy dodatkowy kilogram ryby 
złowionej we wrześniu, pomoże 
państwu naszemu w przezwycię­
żeniu chwilowych trudności apro- 
wizacyjnych. pomoże robotnikowi 
w  jego codziennej pracy.

Członkowie spółdzielni „Rybak 
Morski“ w  Łebie, postanowili dla 
uczczenia swego święta wyjeż­
dżać na dodatkowe połowy przez 
wszystkie niedziele września. Ta­
kie realne zobowiązania są najlep 
szą manifestacją naszych uczuć 
dla Państwa Ludowego, które nie 
szczędzi nakładów na rozwój ry ­
bołówstwa spółdzielczego.

W dniu przeglądu sił spółdziel­
czości, obchodzonym w tym roku 
pod hasłem pracy dla pokoju i 
Planu 6-letniego — możemy z 
dumą mówić o naszych osiągnię­
ciach za okres, ubiegłego roku.

Najlepszym odbiciem wyników 
naszej pracy są wskaźniki wzro­
stu ruchu spółdzielczego wśród 
rybaków. W stosunku do roku ub. 
połowy wzrosły ilościowo o 50 
proc., a wartościowo o 100 proc. 
przy wzroście ilości członków-ry- 
baków o 30 proc. i  produkcyjnych 
pracowników lądowych o 42 proc.

W roku bieżącym spółdzielczość 
rybacka objęła nowe działy pra­
cy pozapołowowej, jak skup ryb 
na zalewach i  wstępne utrwala­
nie ryby (solenie i  patroszenie). 
Poza tym prowadzimy sezonową 
sprzedaż ryb a nawet probiernie 
ryb w ośrodkach wczasowych. 
Spółdzielnia . „Certa“ prowadzi 
próby nad uruchomieniem no­
wych gałęzi produkcji ubocznej 
i  racjonalnego zużytkowania 
(tłuszcz ze stynki i  odpadków

patroszarni, masa perłowa z uklei, 
klej z ości rybich itp.).

Mamy już poważne wyniki w 
walce o obniżkę kosztów włas­
nych, o rentowność spółdzielni. 
Mamy dobre wyniki akcji współ­
zawodnictwa wśród rybaków, sie- 
ciarek i  przetwórni.

Niewątpliwym osiągnięciem or 
ganizacyjnym jest połączenie 
kilkunastu małych spółdzielni i 
oparcie ich o jednolity statut 
wzorcowy dla spółdzielni pracy 
oraz weryfikacja członków, prze­
prowadzona w roku ubiegłym. Zes 
polenie dyspozycji pozwoliło o- 
siągnąć poważne oszczędności w 
administracji, które w „Jedności 
Rybackiej“ wynoszą 3 proc. w po 
równaniu do roku ubiegłego. Dzię 
k i rejonizacji spółdzielni mamy 
znacznie lepsze wyniki eksploah* * 
cyjne, podniosły się zarobki na­
szych rybaków, osiągamy lepsze 
wskaźniki wydajności.

Dzięki pomocy państwa, z roku 
na rok wzrasta ilość nowych jed­
nostek połowowych. Załogi nasze 
mają coraz lepsze wyposażenie i 
sprzęt. W okresie ubiegłej zimy 
potrafiliśmy zapewnić członkom- 
rybakom ciągłość zarobków przy 
wyrobie sieci i sprzętu oraz przy 
wyrębie i zwózce lodu na zale­
wach.

W stosunku do ub. roku szcze­
gólnym postępem poszczycić się 
mogą spółdzielnie na Zalewie Wiś 
lanym „Mierzeja“  i „Pokój“ . No­
tujemy poważne pogłębienie pra­
cy spółdzielni „Belona“ w Dziw­
nowie, dużą pracę organizacyjną 
„Certy“ w Szczecinie i „Piasta“ 
w Wolinie.

Spółdzielczość rozporządzająca 
w 70 proc. starym taborem poło­
wowym musi poświęcać szczegól­
ną uwagę warsztatom obsługi tech 
nicznej i własnym bazom remon­
towym. W remontach taboru i 
skróceniu przestojów jednostek, 
kryją się jeszcze wielkie rezerwy. 
Poważnym krokiem naprzód jest 
powiększenie warsztatów remon­
towych spółdzielni „Jedność Ry­

backa“ przez włączenie do nich 
spółdzielni pracy „Silnik“ w Gdy 
ni. Doceniając znaczenie posiada­
nia taboru w pełnej gotowości po 
łowowej — pracujemy „całą pa­
rą“ naszych niezwykle skromnych 
warsztatów, często na cudzych 
slipach i na dwie zmiany, aby 
wykonać plan napraw.

Znane są powszechnie nazwis 
ka naszych przodowników pra­
cy rybaków: Wł. Labudy,z „Gdy 
3“ (290 proc. normy), Alfonsa 
Konkola „Hel 32“  (246 proc.), 
Longina Konkola z „Gdy 71“ 
(223 proc.), J. Czerskiego z 
„Ust 2“  (183 proc.), Boi. Czer­
skiego z „Ust 3“ (177 proc.),
Antoniego Kunatha z „Koł 9“ , 
Józefa Detlaffa z Łeby i in ­
nych mistrzów połowów i osz­
czędnego zużycia materiałów.

Duże osiągnięcia mają nasze 
robotnice na lądzie w sieciami 
i patroszarni „Jedności Rybac­
kiej: sieciarka Zofia Pluta o- 
siąga 155 proc. normy, Czesła­
wa Bielińska 151 proc. Patro- 
szarki: Wałeria . Czaja (207 
proc.), Józefa Kirsz (187 proc.). 
Przodującym robotnikiem wyła 
dunku jest Józef Skwierawski, 
wyrabiający po trzy normy.
Obok sukcesów spółdzielczość ry 

backa posiada jednak również i 
braki. Dużo jeszcze musimy zmie 
nić w stylu pracy naszych spół­
dzielni, ich członków i pracowni­
ków.

Dotychczas nie potrafiliśmy roz 
winąć dostatecznie pracy wycho­
wawczej, Zupełnie nie oddziały-, 
waliśmy w  kierunku propagowa­
nia założeń pracy spółdzielczej 
wśród rybaków ńiezrzeszonych. 
W samych spółdzielniach nie pra 
cowano nad objaśnieniem i spo­
pularyzowaniem zasad statutu 
spółdzielni pracy. Nie umieliśmy 
jeszcze wpoić członkom - ryba­
kom poczucia poszanowania i  od 
powiedzialności dla własności 
społecznej (maszyn, sieci). W wal 
ce o wychowanie rybaka nowe­

go typu nie zwróciliśmy należytej 
uwagi na walkę z pijaństwem.

.Ostatnio widzimy wyraźnie wio 
gą i niebezpieczną robotę, go­
dzącą w podstawy naszych spół­
dzielni i w ich plan finansowy. 
Jest nią sprzedaż przez niektó­
rych członków spółdzielni ryb z 
połowów dokonywanych na tabo­
rze i sprzęcie spółdzielni, pokry- 
jomu, „na lewo“ , poza punkt sku 
pu spółdzielni. Każdy, kto tak po 
stępuje — okrada ludność pracu­
jącą, bo robotnik nie kupi ryby 
po cenie spekulacyjnej, okrada 
też spółdzielnię, bo umniejsza jej 
dochody.

Podstawowe organizacje partyj 
ne, ogniwa związkowe i kierow­
nictwa spółdzielni muszą pogłę­
bić pracę wychowawczą wśród za 
łóg i pracowników lądowych. Ad­
ministracja niektórych spółdziel­
ni pracuje w oderwaniu od masy 
swych członków — rybaków. 
Wciąż jeszcze niedostatecznie 
szkolimy rybaków i motorzystów. 
Stąd wiele. strat i częste awarie. 
Dużo do życzenia pozostawia pra 
Ca księgowości niektórych placó­
wek. W pracy na morzu pozosta­
liśmy w tyle za przedsiębiorstwa 
mi państwowymi, nie mając wypo 
sażenia radiowego na kutrach. 
Dla organizacji połowowej nie 
korzystamy w dostatecznym stop 
niu z,: dostępnych i nam serwi­
sów radiowych.

Kierownictwo związku branżo­
wego rybołówstwa morskiego zda 
je sobie sprawę z istniejących nie 
dociągnięć. Braki te nie zaciem­
niają nam -jednak obrazu j za­
dań, jakie partia i rząd nakreśli­
ły spółdzielczości rybackiej w 
Planie 6-letnim i budowie pod­
staw socjalizmu.

Przez usprawnienie naszej or­
ganizacji i administracji placó­
wek oddolnych podniesiemy wy­
dajność i poziom pracy naszych 
załóg, aby pracować lepiej, ta­
niej i wydatniej — dawać klasie 
robotniczej jeszcze więcej ryb.

TADEUSZ LUBOWIECKI

Spółdzielcze bazy rybackie
na Mierzei Wiślanej

Załoga kutra „Arka 9“ walczy o obniżkę kosztów własnych
Motorzysta Paweł Konkol krzą 

ta się koło starannie utrzyma 
nego silnika, badając jego stan 
techniczny po odbytym rejsie. Ry­
bacy Leon Konkol, W iktor Kohn- 
ke oraz młodszy rybak Brunon 
Dettlaff porządkują pokład. Ru­
chy ich są szybkie, energiczne i 
zręczne. Widać, że wszyscy trosz­
czą się o swój pływający warsz­
tat pracy. Na ogorzałych twa­
rzach maluje się wyraz zadowolę- . 
nia z udanego połowu. 3.680 kg 
dorsza i  1.170 kg śledzia — oto 
wspaniały rezultat ostatniej „wy­
prawy“ .

Załoga „A rk i 9“ to młodzi lu­
dzie. A Paweł Konkol posiada bo 
gaty zasób wiedzy fachowej, doś­
wiadczenia i wieloletnią praktykę. 
25 lat pracy na morzu — to wys­
tarczająco długi okres czasu, by 
poznać ta jn iki zawodu rybackie­
go. Kocha on morze i zawód ryba 
ka, mimo, że praca na morzu wy 
maga dużego wysiłku i ofiarnoś­
ci.

* * *
Istota walki o obniżenie kosz­

tów własnych połowów nie jest 
obca załodze kutra „Arka 9“ . Ro­
zumie ona, że trzeba nie tylko 
wykonać przed terminem plan po­
łowów, ale przede wszystkiem do. 
starczyć jak największej ilości 
taniej ryby szerokim rzeszom koń 
sumentów. Do takich wyników 
dojdą załogi poprzez oszczędną 
gospodarkę paliwem i smarami, a 
poprzez stałą troskę nad siln i­
kiem, sprzętem technicznym i wy 
posażeniem jednostki do przedłu­
żenia czasu eksploatacji kutra.

Motorzysta Paweł Konkol za­
prasza nas do kubryku kutra. M i­
niaturowa kuchnia i kubryk zało­
gi lśnią czystością. Wszędzie pa­
nuje wzorowy porządek, mimo, że 
dopiero przed chwilą zakończono 
wyładunek kilkudziesięciu skrzyń 
złowionych ryb.

— Pmćujemy wszyscy z za­
pałem i  poświęceniem — wy­
jaśnia nam Paweł Konkol. — 
Żaden z nas nie ogranicza 
się wyłącznie do swoich za­
dań. Pomagnmy sobie wza­
jemnie. Ja np. zmieniam się 
z bratem  — szyprem kutra  — 
przy obsłudze silnika i  steru. 
Każdy zaciąg — to nasz 
wspólny, rytm iczny wysiłek 
bez względu na spełnianą 
funkcję.

W czasie połowu jak  rów­
nież po wejściu do portu — 
opowiada motorzysta — ota­
czamy szczególną opieką s il­
n ik, wiemy bowiem, że to ser­
ce kutra. Drobne naprawy wy­
konujemy sami. Przez cały 
czas rejsu starannie dozoruję 
pracę motoru, kontroluję jego 
prawidłowość i obserwuję, czy 
części są dąs! decznie naoli­
wione. Czysty i  stały nadzór—

oto co najważniejsze przy ob- nie nadawały 
słudze silnika. Dzięki temu eksploatacji- 
cylindry, głowica, sprzęgło i  Socjalistyczny stosunek do pra- 
łożyska są zawsze w należy- cy, bogate doświadczenie i  poczu 
tym  porządku- Nasz s iln ik  cie odpowiedzialności za powie- 
idzie tylko wtedy do warszta- rzony sprzęt techniczny i  wyposa 
tu, gdy naprawa jego prze- żenie kutra — oto główne cechy, 
kracza możliwości żałogi z u- charakteryzujące załogę kutra 
wagi na brak odpowiednich „Arka 9“ . One to umożliwiły zało 
narzędzi na kutrze. dze osiągnięcie tak póważnych
-  Należy również odpowied- geesów  w walce o obniżkę kosz-

dnio i  Z ie ję tn ie  regulować ™  Pt iT Z o d u S y m  ’’ kufrem 
pracę silnika w czasie poło- ppiUR Al.Pa« na odcinku obniża 
wów przy wyrzucaniu sieci za . , , , .
burtę maszyna pracuje na ma kosztow własnych 1 powazme 
wolnych obrotach, dopiero w 
czasie holowania motor pra­
cuje całą siłą. Wciąganie liny, 
desek, słomiaków i włoku z ry ­
bami na pokład odbywa się 
znów przy wolnych obrotach 
śruby.
Motor nie może pracować 

bezproduktywnie. Dlatego na­
tychmiast po wysypaniu ryby 
z włoka zarzucamy sieć po­
nownie. Lodowanie i sortowa­
nie ryb odbywa się w czasie 
trałowania. W ten sposób u n i­
kamy straty czasu i  nie fo r su 
jemy bezcelowo motoru.
Stała troska o silnik, umie­

jętność jego . obsługi, odpo­
wiednie regulowanie jego pra­
cą stosownie do potrzeb, daje 
podwójne korzyści: 1) prze­
dłużamy okres jego eksploa­
tac ji i  unikamy niepotrzeb­
nych postojów z powodu re­
montów, 2) oszczędzamy na 
paliwie. Oszczędności uzyska­
ne przez nas są znaczne.
W I  półroczu zmniejszyliś­
my zużycie paliwa o około 28 
proc. normy. O ile więc u trzy­
mamy się nadal na tym po­
ziomie — w co nie wątpimy
— przez ostatnie 3 miesiące 
tego roku będziemy mogli 
łowić na zaoszczędzonym pa­
liwie.
Zwracamy również baczną 

uwagę na to, by mokre sieci 
nie gniły w pomieszczeniach 
i  na pokładzie kutra. Natych­
m iast po .zakończeniu wyła­
dunku rozwieszamy sieci, aby 
wyschły na powietrzu. Napra­
wy sprzętu połowowego prze­
prowadzamy W miarę możli­
wości sami, wspólnie, wyko­
rzystując na ten cel postój 
w porcie lub przy sprzyjającej 
pogodzie w czasie holowania.
Plan połowów — kończy Pa­

weł Konkol — wykonaliśmy 
dotychczas w 85 proc. przy 
m inim alnym  użyciu sieci. Uni­
kamy połowów w miejscach, 
gdzie leżą wraki lub kamienie, 
które powodują darcie i gu­
bienie sieci. W roku bieżącym 
oddaliśmy do magazynu tylko  
dwie dorszowe sieci, które na 
skutek normalnego zużycia

się do dalszej wyprzedza pozostałe jednostki te­
go przedsiębiorstwa, 

p ra c a  załogi kutra „Arka 9“ 
jest dowodem, jak olbrzymie 

rezerwy kryją się jeszcze w na­
szym rybołówstwie kutrowym. Za 
daniem administracji, , organizacji 
partyjnej jest te rezerwy ujawnić. 
Do tego celu dojdziemy mobilizu­
jąc rybaków do przekraczania pla 
nów i systematycznego obniżania 
kosztów połowowych przez popu­
laryzację metod pracy takich za­
łóg jak „Arka 9“ .

Hao

Spółdzielnia Pracy Rybołów­
stwa Morskiego „Mierzeja“ dzia 
łalnością swoją obejmuje całą 
Mierzeję Wiślaną i  posiada 3 
bazy: w Kątach, K ryn icy Mor­
skiej i  Piaskach.

Rybacy spółdzielni w poło­
wach śledzia włokiem przekro­
czyli swoje plany operatywne 
osiągając do tej pory ponad 50 
procent całorocznego planu po 
łowów.

Głównym punktem zaintere­
sowań spółdzielni jest Krynica 
Morska. Dogodny port rybacki, 
bliskość łowisk, względnie do­
bra komunikacja z Gdańskiem 
ł Elblągiem pozwalają na dal­
szą rozbudowę dotychczas za­
niedbanego ośrodka.

Przewidziane przez spółdziel­
nię uruchomienie wędzarni, bu 
dowa suszarni sieci, urządzenie 
wyciągu łodziowego od strony 
morza, odbudowa hotelu z prze 
znaczeniem na świetlicę, maga 
zyny, biuro, bazy oraz pokoje 
noclegowe dla rybaków przy­
czynią się do dalszego rozwoju 
osady.

W Kątach Rybackich spół­
dzielnia rozpoczęła swoją dzia­
łalność. Miejscowość ta z uwa­
gi na port, który jeszcze w bie­
żącym roku będzie pogłębiony 
i  rozbudowany oraz stocznię 
rybacką przystosowaną do za­
spokój enia potrlzeb remonto­
wych całego Zalewu Wiślanego 
posiada nadal duże znaczenie 
jako baza rybacka. Budowa wy 
ciągu łodziowego od strony 
morza pozwoli na usunięcie do 
tychczasowej sezonowości poło­
wów, zależnych od zamarzania 
Zalewu. Spółdzielnia ostatnio

zradiofonizowała całą osadę.
Najbardziej na wschód wysu­

nięta osada na Mierzei Wiśla­
nej to Piaski. Ukryta wśród 
sosnowego lasu, otoczona z je ­
dnej strony wodami Zalewu a 
z drugiej Bałtyku, położona jest 
w odległości 18 km na wschód 
od Krynicy Morskiej.

Piaski posiadają kilkanaście 
domów gotowych na przyjęcie 
rybaków. Warto się zastanowić 
dlaczego w osadzie te j miesz­
ka obecnie ty lko  6 rodzin? Brak 
przystani rybackiej od strony 
Zalewu, brak wyciągu do łodzi 
od strony morza, brak stałej 
regularnej komunikacji do K ry  
nicy Morskiej i  dalej powoduje 
niedostateczne zaopatrzenie w 
artyku ły pierwszej potrzeby. 
Dalsze niedomagania to n ie- 
zorganizowanie jeszcze do te j 
pory punktu skupu ryb, brak 
oświetlenia —- oto główne przy 
czyny słabego zaludnienia te j 
osady.

Łączność z Fromborkiem, od. 
ległym o 10 km, względnie z 
Krynicą Morską rybacy utrzy­
mują przy pomocy łodzi przy­
dzielonej przez spółdzielnię; 
pomost zastąpili zbudowaną 
własnymi siłam i kładką, a rybę 
złowioną dostarcza się do punk 
tu  skupu Centrali Rybnej w 
Krynicy Morskiej.

Zarząd spółdzielni przewidział 
w planie inwestycyjnym na 
bieżący rok usunięcie zasadni­
czych niedomagań, zamierza­
jąc stworzyć z osady Piaski 
wzorową spółdzielnię rybacką.

Najwyższy już ceas realizo­
wać dobre zamierzenia i  przyjść 
zaniedbanej osadzie ż pomocą.

A. FLIS IU K

Nowe współzawodnictwo
w połoiuach dalekomorskich

“K o n h u ró
P. t.

- Każdy członek ZZPŹ prenumeratorem „Steru“
PPW „Wydawnictwa Morskie“ ogłasza konkurs otwarty 

na najlepsze wyniki w zjednywaniu prenumeratorów 
„Steru“.

Warunki udziału w konkursie:
1. Udział może wziąć każdy członek Związku Zawodo­

wego Pracowników Żeglugi.
Uczestnicy konkursu winni nadesłać do administra­
cji „Wydawnictw Morskich“ w Gdańsku, Wały Pias­
towskie 24, pisemne zgłoszenie zawierające: imię 
i nazwisko, miejsce pracy, charakter zatrudnienia 
i adres zamieszkania.
Konkurs polega na pozyskaniu jak największej liczby 
nowych prenumeratorów „Steru“ i najbardziej wy­
dajnym popularyzowaniu pisma w okresie od 1 paź­
dziernika do końca 1951 r.
Celem stałej kontroli uczestnicy konkursu obowią- 

- zani są do przesyłania pod adresem „Wydawnictw 
Morskich“ oryginalnych dowodów wpłaconych należ­
ności z zaznaczeniem ilości i okresu opłaconej pre­
numeraty z równoczesnym podaniem zakładu pracy. 

Za uzyskanie najlepszych wyników w konkursie dyrek­
cja PPW „Wydawnictwa Morskie“ ustaliła następujące na­
grody:

2.

3.

4.

Lugier „Korab I I “ ponownie 
wypłynął z Ijmuiden na połów 
Tym razem mieliśmy o dwóch 
członków załogi mniej. W Ijm ui- 
den bowiem pozostawiliśmy w 
szpitalu pomocnika kucharza, a 
później w  morzu zachorował je­
den z rybaków i  musieliśmy go 
odwieźć do North Shildes (An­
glia).

Załoga pokładowa włożyła spo­
ro wysiłku aby wykonać część 
pracy, przypadającą na chorego 
kolegę. Przodował tu jak zwykle 
tow. Marian Chruściel, który naj 
lepiej umie zorganizować robo­
tę i  najsprawniej pracuje. Ku­
charz Zalewski również przy wy 
dajnej pomocy załogi dawał sobie 
radę bez pomocnika. Szczycił się 
nawet tym, że poczynił duże 
oszczędności wody słodkiej, u- 
żywając do zmywania wyłącz­
nie wody morskiej.

Na statku naszym zastosowaliś­
my współzawodnictwo przy sole­
niu śledzi. Załoga podzieliła się 
na dwie grupy, które prowadzili

asystent i sztorman. W 25 minu­
tach zasoliliśmy 75 beczek śledzi 
Zwyciężyła grupa asystenta. Prze 
konaliśmy się, że przy współza­
wodnictwie pracuje się o wiele 
lepiej i wydajniej.

Reperowaliśmy na morzu we 
własnym zakresie łopaty oraz 
beczki, które dostajemy często w 
opłakanym stanie. Zaoszczędziliś­
my w ten sposób naszemu Ludo­
wemu Państwu sporo dewiz.

Załoga pokładowa m/s „Korab 
I I,  pod kierunkiem sztormana, 
bosmana i asystenta stara się pra 
cować naprawdę dobrze. Nasz 
sztorman tow. Hincke — to sta­
ry w ilk morski, który każdą pra 
cę zna dokładnie j  umie ją zor­
ganizować.

Prawie miesiąc byliśmy w mo­
rzu i  mimo braków w obsadzie, 
zrobiliśmy dużo — złowiliśmy 579 
beczek śledzia. Każdy z nas wie, i  
źe kraj potrzebuje ryby — nie 
żałuje więc ani rąk, ani wysiłku.

JOZEF BOROWSKI 
korespondent m/s „Korab 11“ .

Mechaniczna krajarka 
pomysłu pracownika zakładów rybnych

Majster warsztatów Zakładów 
Rybnych Nr 3 w Gdyni tow. Jan 
Miara zbudował w ub. roku kra­
jarkę mechaniczną do dzielenia 
śledzi i makreli. Ostatnio uspraw 
nił on swój pomysł przy pomocy

Nowa krajarka mechaniczna za­
stępuje 40 pracowników, którzy 
w przetwórniach musieli dotych­
czas krajać ręcznie ryby. W cią­
gu 8-godzinnego dnia pracy ma­
szyna kraje przeciętnie 7 — 8 ton

I  nagroda 
I I

I I I
IV  
V

rower
— aparat fotograficzny
— komplet Przyborów do ping - ponga
— komplet książek
— roczna prenumerata czasopism: „Ster“, 

„Rybak i Przetwórca“ „Morze“ i „Mło­
dy Żeglarz“.

Niezależnie od nagród indywidualnych przewidziano 
wartościowe nagrody zespołowe:

I  nagroda — adapter z dodatkowym głośnikiem
I I  „ — komplet do gry w koszykówkę

I I I  „ — komplet przyborów do ping - ponga
IV  „ — komplet do gry w szachy.

Będą one przyznane tym radom zakładowym i miejsco­
wym placówkom ZZ.PŻ, które wykażą się najwyższym pro­
centowym wskaźnikiem nowych prenumeratorów w stosun­
ku do ilości zatrudnionych pracowników.

kolegów: Antoniego Krzemiń- i przynosi oszczędności 10.000 z
skiego, Bolesława Karcza i Jana miesięcznie.
Murszewskiego. Przemysł rybny w : n i en zair,

Nowy, ulepszony model kra teresować s'ę tym i . ,vn': irc
jarki mechanicznej posiada obu i zastosować je we w.-.y ik ,h
stronne przekładnie z pięciu no- swoich zakładach, 
ży i dostosowany jest do krajania
wszystkich ryb. (Adal).
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Metoda inż. Kowalowa w żegludze śródlądowej
Jedna z charakterystycznych zalet metody inż. Kowalowa jest kontrolował stan pływaków po jed sze szybkości nurtu rzeki, zuży­

je] uniwersalność tzn. możliwość stosowania jej w różnych galę- nej stronie statku, obserwował wał na holowanie mniej czasu, 
ziaeh produkcji, m. in. także w poszczególnych dziedzinach tran- ilość obrotów maszyny i ciśnienie/Szybkość statku względem brzegu 
sportu. W przeciwieństwie do przodujących doświadczeń radziec- pary w kotłach; drugi — kontro- wynosiła 5,41 km,godz. Zai0oa s/s 
kich portowców i marynarzy, które zostały już w poważnym stop- lował stan pływaków po drugiej „W Czkałow zużywała na rejs 
niu udostępnione pracownikom naszego transportu morskiego, ma- stronie statku; trzeci — obserwo o 31 minut więcej, gdyż prowa i 
ło znane są jeszcze stachanowskie metody pracy wodniaków ra- wał pracę załogi maszynowej, a s a e przeciw z y 
dzieckich.

W związku z tym celowe będzie omówienie przodujących osią­
gnięć radzieckiej żeglugi śródlądowej, które zostały zbadane i upo­
wszechnione przy pomocy metody inż. Kowalowa, jak i omówienie 
techniki stosowania tej metody w żegludze śródlądowej.

CZ. WOJEWĆDKA

obserwo o 31 minut więcej, gdyż prowadzi
-■  — -------------- -------------------------- = ■ - >  —

stachanowskie metody pracy wodniaków ra- wał pracę załogi mas .
czwarty — kontrolował pływaki z prądowi, tracąc tym samym na 
oznaczeniem czasu i kilometra od szybkości, Szybkość s/s „W. Czka 
cinka rzeki oraz porównywał wed łow“ nie przekraczała 5 km/godz. 
ług mapy znakowanie brzegów; Analizowano również pracę pa- 
piąty — zapisywał wskazania dy. łączy, którą omówimy w jednym 
namometru i położenie barki. z następnych numerów.

W schodnio-Syberyjskie Przedsię ny chronometraż i analiza pracy Badania wykazały, że s/s „M. 
biorstwo Żeglugowe już od wykazały, że poważniejsze oszczę Gorkij“  wykorzystując najmniej-

1950 roku stosuje w swej pracy dności czasu załogi s/s „M. G o r - ___________ _____  ,
stachanowskie g ra fik i godzinowe, k i j“  wynikają przede wszystkim z 
Dzięki temu szereg poważnych o- stosowania przez nią bardziej wy 
siągnięć mają do zanotowania ko dajnych metod pracy, 
łektywy statków, rusłanowskich Przy przyjęciu do holowania pu 
„M. Gorkij“  (kapitan F. Korot- stej barki w przystani Irkuck ża­
ków) i „W. Czkałow“ (kapitan łoga s/s „M. Gorkij“  podaje li-  
W. Irailew). Za ich przykładem nę z mostka holownika. Jest to 
poszło 16 innych statków holowni bardzo łatwe, gdyż burta pustej 
czych Wschodnio - Syberyjskiego barki znajduje się mniej więcej na 
Przedsiębiorstwa Żeglugowego. W równej wysokości z mostkiem, 
rezultacie zaoszczędzono w 1950 Tym samym podanie liny ze stat 
roku 966 godzin, które wykorzy- ku i przyjęcie jej na barce odby- 
stano dla wykonania dodatkowej wa się szybko i łatwo. Operację 
pracy transportowo . holowniczej, tę wykonuje jeden marynarz.

Zbadanie i

Dobra organizacja pracy
decydufe o szybkości załadunku statku

Nabrzeże Starówka w porcie no się jak najmniejszym wysił- 
szczecińskim to miejsce, gdzie kiem wykonywać możliwie naj- 
przeprowadzany jest przeładunek większą pracę“ , 
drobnicy. I  wj aśnie ta oszczędność sił,

Na Starówce pracuje tow. M i- ich ekonomiczne wykorzystanie 
chał Bachmatiuk, doskonały orga- charakteryzuje wysiłek Bachma- j 
nizator, „roztropny sztauer“  . ze tiuka. Stosowanie właściwych! 
zmiany „B“ . Bachmatiuk otrzy- „chwytów“  (tak nazywa swoje no-

upowszechnienie Inaczej wykonuje tę pracę zało mał z okazji 22 lipca Odznakę watorskie metody pracy) pozwoli 
przodujących metod pracy obu wy ga s/s „W. Czkałow“ , która poda I Przodownika Pracy. Zasługi jego ło mu w pierwszym kwartale br. 
mienionych statków rozpoczęto od je linę z rufowej części statku, w zakresie organizacji pracy są wypracować 164 procent normy,
utworzenia specjalnej brygady, znajdującej się poniżej burty pus- 
która opierając się na metodzie tej barki. Tym samym załoga bar- 
inż. Kowalowa przeanalizowała ki musi sięgać po nią ze znacznej 
szczegółowo osiągnięcia za- wysokości. Często prąd znosi ru- 
łóg tych statków. Charakterys- fę statku w stronę nurtu rzeki i 
tyczny był fakt, że statki te, bę- lina spada do wody, co opóźnia 
dące jednego typu i pracujące w przyjęcie jej przez załogę barki, 
tych samych warunkach, miały Przy tym do wykonania te.i opera 
różne wyniki. Przyczyny tego sta cji na statku potrzeba 2 ludzi, 
nu rzeczy ujawniły zbadanie ich Załoga s/s „M. Gorkij“  przy 
pracy przy pomocy szczegółowych przyjęciu do holowania zarówno 
pomiarów chronometrażowych itp. pustej, jak i załadowanej barki 
rp 'echn ika  stosowania metody łączy podanie i zaczepienie liny 
I  inż Kowalowa przedstawiała holowniczej z rozpoczęciem holo- 

się następująco: najpierw zesta- wania. Odbywa się to w ten spo- 
wiono plan', zawierający poszczę- sob, że po wyborze odpowiedniej 
gólne etapy pracy brygady: wy- długości liny przez załogę barki 
bór procesów roboczych, które i po początkowym zaczepieniu jej, 
miały być poddawane analizie statek powoli rozpoczyna holowa- 
oraz rozczłonkowanie ich na ele- nie. Przy wyjściu na nurt rzeki, 
menty składowe, zbadanie tych załoga barki kończy zamocowy- 
procesów, wykrycie i  zbadanie wanie lmy.
najlepszych sposobów pracy dro- Natomiast s/s „W. Czkałow ru 
gą porównania, określenia i wy- sza w drogę, dopiero po całkowi- 
bór najlepszych sposobów dla u- tym zakończeniu zamocowania li-  
powszechnienia zatwierdzenie ich ny na barce.
na posiedzeniu Rady Technicznej Inne operacje, związane z za — 
przedsiębiorstwa. i odczepieniem lmy holowniczej,

Dla dokładnego zbadania wybra obie załogi wykonują w ten sam 
no następujące procesy robocze: sposób, jednak załoga s/s „M. Gor
1) przyjęcie barki do holowania, k ij“  czyni to znacznie szybciej ze
2) żegluga do miejsca przeznaczę względu na uprzednie dobre przy- 
nia 3) holowanie pustej barki gotowanie miejsca pracy.
przy żegludze w dół rzeki i załado Holowanie pustej barki w doł 
wanej barki w górę rzeki. Przyję- rzeki badano jedynie za po­
cie barki do holowania, jak i jej nrocą obserwacji, gdyż ,° . 
odczepienie, podzielono np. na na- cinek rzeki był dosc krotki 
stępujące elementy: zdjęcie trą - i  trudny, a obie załogi praco- 
pów odcumowanie od nabrzeża, waty w ten sam sposob w opar- 
manewrowanie statku, podejście eiu o doświadczenia z uprzednich 
do barki i założenie liny holowni- rejsów. Norma holowania w doł 
czej — podciągnięcie barki do na rzeki wynosi 8 godzin; faktycznie 
brzeża i odczepienie liny holowni- °ba statki zużywają, dzięki właś- 
czej przycumowanie statku do ciwemu wykorzystania szybkości 
nabrzeża i założenie trapów. P^du oraz wyborowi najkorzyst-

ci— * . *  w y k « .!, i .  „ 1 .

d*„ to  M o w m ii ’ p r a S r !>•■«' «  f " "  " le ” *t i i • on TYiitViif ło badać sposobow pracy załóg
r Z t ,  a z Ł  Pr zy pomocy bezpośredniej obser 

s/s „W. Czkałow“ -  jedynie 1,5 gdy warunki pracy człon-

powszechnie znane wśród robot- a w drugim kwartale nawet 171 
ników szczecińskich procent normy. Przy załadunku

Bachmatiuk pracuje w porcie zawsze doradzi, jak należy sztap- 
szczecińskim już od 1947 roku i lować, by na wózku zmieściło się 
został kilkakrotnie wyróżniony za więcej towaru, 
pracowitość i nowatorskie *meto- „Na takie odznaczenie nie 
dy. zasłużyłem. Inni też dobrze pra-

„Właściwie nie wiem za co do- cują. Tera?; będę się jeszcze bar 
stałem odznakę — mówi o sobie dziej starał zwiększyć wydajność, 
skromnie — pracowałem tak jak by usprawnić przeładunek w 
wszyscy, starając się tylko przez Szczecinie, porcie pokoju, a tym 
odpowiedni rozkład pracy i uży- samym przyczynić się do utrwale- 
wanie właściwych narzędzi osz- nia pokoju w świecie“ — kończy 
czędzać wysiłek kolegów i swój Iow. Bachmatiuk naszą rozmowę, 
własny. Jasne przecież, że powin G. K.

Socjalistyczna ocieka nad sprzętem przeładunkowym
w  iW o u /c jT O f  P o r c i e

— Gotowe — robotnik stojący podjęcia socjalistycznej opieki
na rampie Strefy Wolnocłowej da nad dźwigiem dokonał szeregu na 
je znak. Dźwig podnosi ładunek praw; jego to dziełem jest ochro- 
drobnicy, kabina się obraca i to- na wału królewskiego, naprawa 
war znajduje się w luku s/s ,,Go- ochrony na silniku, zabezpieazają 
pło“ . ca go równocześnie przed zamo-

— — , . „ j  . czeniem lub uszkodzeniem, umocHuczy syrena na obiad Dzwi- njenie deskj podtrzymująceJ ka-
gowy jednak me opuszcza swego kabfną, zabezpieczenie
n r t c + o r * i in l r n  l \ l a r h v l a  S lP . COS n a -  1 . .posterunku. Nachyla się, cos na 
prawia — wymienia- rozluźnione 
śruby w mechanizmie rozrucho-

klinu od silnika, wyprostowanie 
haka wraz z gruszką, wymiana 
smarownic a poza tym stale do-, . , , . j SlllćUUWUiC a UUZ.d i

wym. Dźwig musi byc gotowy do lub wymienia zużyte części
pracy po przerwie obiadowej, 
więc dźwigowy tow. Józef Marci 
niak, przodownik pracy w porcie 
gdańskim poświęca wolny czas 
na przeprowadzenie koniecznej 
naprawy.

minuty! Przy odczepieniu liny ho’- kó" ’ pokładowej stałe zmie
łowniczej w przystani Makarewo, niaIy się,^  z? ®™°SCI 0 P , . 
przyjęciu do holowania załadowa P ^ y c l i  odcinków rzek . W 
nej barki i zdjęciu liny holowni- z tym konieczne było po
czej w Irkucku oszczędności cza- gżen ie  sposobu obserwacji z dos 
su w stosunku do obowiązujących wiadczeniami chronome razowo - 
norm wynosiły dla obu statków: dynamometrycznymi i określaniem 
10 i 5,5 minut, względnie 17 i 14 powierzchniowej szybkości prądu 
minut, wzgl. 8 i 6 minut... Ogó- P«y pomocy pływaków (pław), 
łem załoga s/s. „M. Gorkij“  zao- p  oszczególni członkowie bryga 

^szczędziła przy tych operacjach * dy, badającej metody pracy 
41 minut, a załoga s/s ,,W. Czka- obu statków, wykonywali następu 
łow“ —. 27 minut. Przeprowadzo- jące czynności. Pierwszy z nich

w nastawnicach. Wszystkie te po 
zornie drobne prace przyczyniły 
się jednak poważnie do zmniej­
szenia postoju dźwigu.

Socjalistyczna opieka nad me-
. t,.,,!-,, chanizmami i sprzętem, mimo że Objęliśmy z kolegami Tąden trwa od już dała do_

szem Znamirowskim , Stanis a- skonałe u t ■ Dotychczaso
wem Zapalą, pracującym, na m- wg wydatki ^  konserwację ; na 
nych zmianach w ocjąlis y 3 prawy awaryj ne zmniejszyły się 
opiekę mechanizm naszego dzwi- ' około 20 procent, co w rezulta-

zrozu-
mieli doniosłość zagadnienia i su 
miennie realizują podjęte zobo-

gu mówi Marciniak cie przyniesie milionowe oszćzęd
rujemy się na len-.ngradzki a n0-ck RobotniCy portowi 
niscie Sząrapowie, który pokazał 
nam, co można osiągnąć przy sta­
łej czujności. Podjęte zobowiążą- 
nie staramy się realizować jak 
najsumienniej. Każdy z nas na 
swojej zmianie wykorzystuje wol 
ny czas lub postoje na robienie 
rimiejszych remontów i usuwanie 
usterek. Obserwujemy przy tym 
dokładnie pracę dźwigu, aby na­
wet najmniejszy drobiazg nie u- 
szedł naszemu oku. W ten sposób 
odciążyliśmy warsztaty, a dźwig 
przy stałej opiece nie wymaga 
tak często większego remontu.

Marciniak od momentu

Z a s o b n ik i  p o m y s łu  J ó z e f a  P a łk ie w ic z a
mogą dać rocznie 3 miliony zł oszczędności
Jednym z cenniejszych pomy- Gdy załadunek i trymerka jed- 

słów racjonalizatorskich sto- nego wagonu jest na ukończeniu, 
sowanych w porcie szczecińskim można natychmiast — przez prze- 
jest zasobnik do przeładunku to- sunięcie zasuwy — rozpocząć za- 
warów sypkich pomysłu mgr Jó- ładunek drugiego wagonu, 
zefa Pałkiewicza. Analiza pomysłu wykazała, że

Mgr Pałkiewicz przeprowadził przy zastosowaniu zasobnika moż 
szczegółową analizę wykonywa- na zmniejszyć obsadę robotniczą 
nej pracy przy przeładunku fosta 0 połowę. Pomimo, że ilość pra- 
tów ze statków do krytych wa- cujących jest mniejsza, wydaj- 
gonów kolejowych, dotychczas ność pracy zwiększyła się o 30 
przeprowadzanej przy pomocy proc Nowy system przeładunku 
prymitywnych rynien względnie gwarantuje likwidację rozkurzu, 
kubłów. Obydwa te systemy były przyczynia sję do zmniejszenia 
jednak mało wydajne. Przy rzu- efektywnych strat i umożliwia ro 
caniu towaru z chwytaka dźwigu botnikom pracę w lepszych wa­
do otwartej rynny, powstawał du 
ży rozkurz, który powodował 
znaczną stratę i ponadto utrud­
niał bardzo pracę robotników, 
skutkiem czego tempo przeładun­
ku było powolne a wydajność 
niewielka.

runkach.
Szczegółowe obliczenia wyka­

zały, że zastosowanie zasobników 
do przeładunku w relacji statek- 
wagon kryty w porcie, może dać 
oszczędność 3 milionów złotych. 
Robotnicy pracujący na Parnicy

Tow.

Załoga odrzańskiego holownika „Słubice”
zdobyła pieriusze miejsce i d  I I  etapie mspółzairodnictuja
K apitan Feliks LengOwski, to znaczyć, że małe remonty p rz e -stosowanie^ tego systemu pozwala

stary, zasłużony „wodniak“  prowadzamy sami, załoga pokła- nam na zdobycie cennych go z , 
i  dowódca holownika „Słubice“ , dowa na pokładzie, a maszynista które możemy przeznaczyć na 
którego załoga zdobyła pierwsze w maszynowni i to często podczas dodatkowe rcjsy^ imze zna^zeme 
miejsce w I I  etapie współzawod- rejsu.

Pałkiewicz w wyniku rozmów są wdzięezni mgr Pałkiewiczowi
przeprowadzonych z robotnikami za j eg0 cenny pomysł. Niestety — 
postanowił usprawnić przeładu- dotychczas w porcie szczecińskim 
nek przez zastosowanie krytych czynny j est tylko jeden zasobnik 
rynien, które widział jako młody nowego typu.
chłopak, syn małorolnego chłopa, Qb p ajkiewicz pracuje nad dal 
w młynach przy napełmamu wm g : pomysiami usprawnień pra 
kow mąką. I w ten sposob pow- ^  Zainicjował on w porcie szcze 
stał jego zasobnik do przeładc - ci^skjm kolektywne opracowanie
ku towarow sypkich. usprawnień: łącznie z kilku kole-

Zasobnik pomysłu Jozefa Pał- P . ^  dalgze pomysły
kiewicza składa się z¡dużego ^sprawniające prace portu i przy-
zbiornika,. z ktoreg •- J noszące poważne oszczędności,
prowadzane są dwoma zamknię- y .
tym i rynnami. Końce rynien Kol. Pałkiewicz za skonstruo- 
wchodzą do wagonów kolejo- wanie zasobnika otrzymał za- 
wych. Pomiędzy zasoDnikiem a świadczenie o dokonaniu uspraw- 
rynnami znajdują się zasuwy, nienia oraz nagrodę w wysokos- 
które umożliwiają dowolne kie- ci 600 zł. Ponadto odznaczony zo- 
rowanie strumieniem towaru do stał Odznakę Racjonalizatorską, 
wagonu znajdującego się na pra- 
wjun lub na lewym torze. (cp)

Port gdyński przygotoiruje
do stosoirania metody Koinaloma

s i ę

W tym jednak wypadku ma roztoczenie nad statkiem so 
nictwa pomiędzy holownikami nie mogliśmy nic zrobić, trzeba cjalistycznej opieki przez całą 
szczecińskiej ekspozytury Pań- było iść do warsztatu; strata cza załogę, kaz y cz one' za i 
stwowej Żeglugi Śródlądowej. su była dla nas ciężka. ra się sam usuwać naj robni J

— Wszystko zależy od zespołu, O ogólnym wyniku współzawod nawet uszkodzenie kadłuba czj 
od ludzi, z którymi się pracuje— nictwa decyduje nie tylko ilość też maszyn. Sami naprawiamy 
mówi Lengowski. — Przy zgranej rejsów, ale również punktualność burty i usprawniamy działanie 
i  kolektywnie pracującej załodze, i  szybkość pływania, remonty maszyn. — Przed wojną, gdy 
można się pokusić ‘ o zdobycie podczas rejsów, oszczędności w  pływałem na Wisie — z tego ro- 
pierwszego miejsca we współza- zużyciu materiałów. Na tym od- dzaju pracami szło się do stocz- 
wodnictwie. W tym tkw i ta jem- cinku sukces nasz był pewny. ni. Przez wykonanie tych prac 
nica naszego zwycięstwa. Zdobyliśmy pierwsze miejsce We własnym zakresie zaoszczę-

*  *  przede wszystkim za osiąganie dzamy państwu po kilka tysięcy
Przy niewielkim stole w kabi- wysokich norm dziennych oraz złotych miesięcznie, 

nie holownika „Słubice“ zebrała oszczędności na paliwie i  sma- _  w  nagrodę _  kończy kpt. 
się prawie cała załoga. Obok ka rach. Lengowski — otrzymaliśmy na
pitana widzimy maszynistę An- — Jest to zasługą maszynisty ^  Lipca nagrody pieniężne. Dla 
toniego Reinharta, palacza Cześ- Reinharta i  jego pomocnika o- dobra socjalistycznej gospodarki 
lawa Liedtkiego i pomocnika ma żalskiego, którzy^ zaoszczędzili . r(,zwoju żeglugi na Odrze po­

staramy się osiągnąć w I I I  eta- 
jeszcze lepsze wyniki. Zobo-

1 . Wiazuiemv się przekroczyć plan
Do sukcesu nasizej eksploatacyjny co najmniej o 200

Rozmowa toczy się wolno; wod-stkie nasze inne załogi — opó- 
niacy odpowiadają na pytania wiada kapitan Lengowski. 
po głębokim namyśle. — Do sukcesu nasizej

— Wiedzieliśmy, że walka o przyczynił się fakt, ze jesteśmy proc_ Zobowiązaniem swoim pra-
zwycięstwo w I I  etapie współza- zawsze w komplecie na posterun gnjeniy sję przyczynić do spraw-
wodnictwa będzie ciężka — wy- ku. N ik t mgdy się me spoz a njej szeg0 j szybszego' wykonania
jaśnia maszynista Reinhart. — i dlatego nigdy me mamy opo/- przewoz^w jesiennych przez że-
Szanse nasze były stosunkowo nień przy wyjściu w rejs. Naszą śródlądową,
niewielkie. W okresie od kwietnia drugą zasadą jest pływanie od 

czerwca mieliśmy 11 dni re- świtu (a często wychodzimy
wontowńbr.-Saah» -  «  do zmr<rfłUi

(Pis)

P la n  6-letni nakłada na załogi przodujących brygad i przodu-pracy i rozplanowania dnia ro- 
i  naszych portów zadanie pod- jacych robotników, których me- boczego, ważną rzeczą jest w y ­

niesienia wydajności pracy w tody pracy mają być przedmie- sciwe ujęcie przerw w pracy, 
przeładunkach od 26 do 77 proc. tem analizy. . analiza i obiektywna ocena pra

W walce o większą wydajność Przy ustalaniu najlepszych me- cy i stanu urządzeń przeładunko- 
dużą rolę odegra bezsprzecznie tod pracy zwracamy baczną uwa- wych i narzędzi oraz pracy 
■wzrost mechanizacji pracy por- gę. aby najlepszy i  najszybszy poszczególnych robotników. Usta 
tów co zapewni zwiększenie sposób wykonywania czynności lone w ten sposob materiały spra 
przeładunku np. węgla o 30 proc., jaki wybierzemy, nie hamował wozdawcze trzeba skonfrontować 
a innych towarów masowych o pracy przy dalszych operacjach, z oceną robotmkow, którzy pra- 
oko ło '47 proc Błędem było by aby w pełni odpowiadał przepi- cę tę wykonywali. Dopiero po 
jednak zakładać, że zwiększenie som bezpieczeństwa i higieny wszechstronnym porównaniu me- 
wydajności pracy paszych por- pracy,, nie był połączony z nad- tod pracy i analizie poszczeg 
tów należy przeprowadzić wy- miernym wysiłkiem fizycznym, nych jej faz można przystąpić do 
łącznie przez mechanizację pro- czy bieganiną, co w rezultacie wyboru najlepszego sposobu wy 
cesu pracy. Walkę o większą wy mogłoby wywołać przemęczenie konywania czynności i dalej, naj- 
dajność musimy oprzeć przede robotnika, 
wszystkim na doskonaleniu me- ANALIZA PRACY
tod pracy i na stosowaniu ulep- ^  drugim etapie organizacyj
szonej organizacji pracy, zapew- nym_ tzn_ przy anaUzie pracy po- id z ie m y “ do‘ obrazu nan
mających zmniejszenie wysiłku szczególnych zespołów i przodo- lpnszei metody i sposobu wy- 
fizycznego robotnika przy więk- wników mamy zapewnioną k™vwania ' 
szej jego wydajności. współpracę naukowców z Mor- y

W YBIERAMY NAJLEPSZĄ śkiegó Instytutu Technicznego,
METODĘ Przy analizie wybranych metod

Inicjatywa wprowadzenia uie- pracy zwróciliśmy przede wszyst 
tody inż. Kowalowa w porcie kim uwagę na szczegółowy opis 
gdyńskim powstała oddolnie. Kie- miejsca pracy, na ocenę przebie- 
rownictwo portu i komitet za- gu pracy zespołów wzorcowych i opracowania tzw. „kart, technolo- 
kładowy partii otoczyły opieką rozłożenie procesu przeładunko- gicznych , wzorowanych na kar- 
pierwsze samorzutne próby wpro wego na poszczególne fazy, z fach technologicznych, stosowa- 
wadzenia metody inż. Kowalo- uwzględnieniem częstotliwości i nych w portach radzieckich, 
wa. Zorganizowano naradę ro- celu poszczególnych czynności. _ Dla umożliwienia planowej ko 
boczą, na której przedstawiciele Drugi etap prac organizacyj- ordynacji j  kontroli nad próba- 
Morskiego Instytutu Techniczne- nych poświęcony jest już wyłącz .mi; zastosowania metody inż Kowa 
go wygłosili referaty, wyjaśnia- nie robotnikowi i obejmuje: zba- Iowa na terenie rejonu portu w 
jące załodze zasady metody inż. danie poszczególnych ruchów, po- Gdyni, został powołany specjalny 
Kowalowa. Następnie na poszczę stawy ciała, nóg i  ramion, ustalę- zespół robotników i fachowców, 
gólnych odcinkach pracy, zorga- nie nieprawidłowości w  pracy i który zajmie się także opracowa- 
nizowano kolektywy złożone z możliwości popełniania błędów, n em metod szkolenia robolni 
przodowników pracy, racjonali- Zwracamy przy tym uwagę na ków w oparciu o uzyskane do 
zatorów, delegatów organizacji rodzaj, częstotliwość i  następ- świadczenia, 
partyjnych i rad oddziałowych, stwa błędów.
Zadaniem ich jest wyszukiwanie Po uzyskaniu analizy czasu TADEUSZ POŁTARZEWSKI

bardziej racjonalnego sposobu 
wykonywania cyklu pracy w o- 
parciu o najdogodniejsze urzą­
dzenia i narzędzia pracy. W taki 
sposób d .
lepszej metody i sposobu wy- 

poszczególnych faz 
przeładunku oraz praktycznego 
zastosowania metody inż. Kowa­
lowa w portach;

Wyniki tych prac będą nam 
także służyć jako materiał do
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Dlaczego Ekspozytura Morska Centrali Zbytu Węgla
utrudnia pracę trymerom

W czasie przeładunku wę- przeładunkowe, wydała nawet w 
gla wytwarzają się tumany py- tej sprawie stosowne zarządzenie, 
łu, które w dużym stopniu utrud* Jedynie Ekspozytura Morska CZW 
niają pracę, a przede wszystkim w Gdańsku staje „okoniem“ i  nie 
są. szkodliwe dla zdrowia (powo- zgadza się na zraszanie węgla wo 
duje to pylicę płuc). Unoszący się dą tłumacząc się tym, że skrapia 
w powietrzu pył dokucza robotni nie węgla może spowodować sa­
kom, szczególnie w okresie upa- mozapalanie w luku statku. Sta- 
łów. nowisko to jest niesłuszne i  nie

ZPGG w trosce o zdrowie try- wytrzymujące krytyki nawet wo- 
merów, pragnął już dawno roz- bec prostego faktu, że podczas

ła na łamach „Steru“

Zapomniany apel
wego czasu tow. Zofia Kowal- ją następnie do Centrali Odpad- 
czuk — sprzątaczka Szczecin- ków Użytkowych, 

skiego Urzędu Morskiego wezwą- Pracownice SUM nagromadziły 
wszystkie w ciągu dwóch miesięcy prze 

szło 500 kg makulatury. Jak wi­
dać na przykładzie, apel Zofii 
Kowalczuk był celowy.

A jak wygląda ta sprawa w in­
nych przedsiębiorstwach i urzę­
dach podległych Ministerstwu Że­
glugi? Czy apel znalazł właściwy 
oddźwięk i rezerwy surowców zo­
stały właściwie wykorzystane?

T. P.

UWAGA REDAKCJI. Jeżeli 
sprzątaczki SUM umiały zebrać 
pół tony makulatury, to na­
suwa się pytanie, czy zbiurokra­
tyzowana administracja Urzędu 

sprzątaczki, aby systematycznie Morskiego nie może ograniczyć 
zbierały makulaturę, przekazując nadmiernego zużycia papieru?

W »
w--.,. : :

Przekora czy złośliwość?
W bazie rybackiej Świnoujście zwracał uwagę na niewłaściwe 

jest jeden zaledwie sklep PPS ustosunkowanie się do wymagań 
„Pokój“ , zaopatrujący w artykuły bazy rybackiej przypominając, że 
spożywcze wszystkich mieszkali- roboty w bazie prowadzone są 
ców osiedla robotniczego, Decy- na 3 zmiany, co powoduje jednak 
zją Prezydium PRN ustalono, że konieczność dostosowania handlu 
sklep będzie czynny od godziny do potrzeb pracowników budowy. 
7 do 20, bez przerwy obiadowej. Zarządzenie WRN w Szczecinie 
Zarządzenie honorowane było polecające bezwzględnie przywro 
tylko przez kilka miesięcy. cenie pierwotnego czasu handlu

Dyrektorowi spółdzielni ob. również nie odniosło skutku,

wiązać ten problem przez zasto- transportu koleją węgiel na sto­
sowanie chociażby minimalnego tek opadów atmosferycznych częs 
zraszania węgla wodą. Przygoto- to zostaje „skropiony“ , 
wano już nawet odpowiednie roz- Zraszanie węgla przeznaczone- 
pylacze na odcinkach przeładunku go do krajów skandynawskich 
węgla. położonych u wybrzeża Atlanty

Wszystkie jednak starania, roz- ku nie może być przyczyną sa- 
poczęte w marcu 1950 roku, spa- mozapału z uwagi na małe od- 
lają na panewce wobec nieuza- ległości, dzielące porty rozładun- 
sadnionych sprzeciwów CZW Eks ku od portów załadowczych, 
pozytury Morskiej. Koresponden- Ekspozytura Morska Centrali Zby 
cja w tej sprawie do wszystkich tu Węgla w Gdańsku musi zmie- 
placówek zainteresowanych prze- nić swoje biurokratyczne rozumo- 
ładunkiem i dostarczaniem węgla wanie — wołają robotnicy porto- 
do portów, obejmuje już taką w i Gdańska, Gdyni, Szczecina i 
ilość pozycji, że wagę zużytego małych portów, domagając się 
papieru można liczyć na kilogra- zraszania węgla wodą.

m CZW w Katowicach, która nie- Pracownik Portu
wątpliwie zna lepiej trudności (nazwisko znane redakcji)

Co Jest ze scena w Domu Kultury?
Portowcy gdyńscy otrzymali no znalazło funduszów na wybudo- 

wy, wspaniały Dom Kultury — wanie sceny i zaspokojenie po- 
jest ogromna sala i wiele różno- trzeb kulturalnych wielkiej, pięcio 
rodnych dalszych pomieszczeń, tysięcznej rodziny portowców? 
Otrzymało tam lokale wiele sek- W Polsce Ludowej są tysiąc* 
c jł j  zespołów — zanomniano tyl- świetlic. Każda fabryka, każdy 
ko o kółku teatralnym. zakład pracy i wieś stara się o

Tymczasem amatorski zespół stworzenie jak najlepszych warun 
teatralny zabrał się w br. do wy- ków swoim pracownikom, 
tężonej pracy, Poszczycić się mo- Możemy czerpać wspaniałe przy 
że nawet poważnymi sukcesami kłady z każdej dziedziny u budów 
— wystawiona przez portowców niczych komunizmu. W Związku 
sztuka radziecką „Tu mówi Taj- Radzieckim kładzie się duży na- 
myr“  cieszyła się niesłabnącym cisk na amatorskie zespoły. W 
powodzeniem. samej Moskwie istnieje przeszło

I  tu właśnie leży cała trudność... 800 zespołów teatralnych obejmu- 
Gdzie ma występować zespół te- jących około 2000 amatorów. W 
atralny? Budując Dom Kultury 1948 roku w ogólnozwiązkowym 
nie pomyślano, czy zapomniano o konkursie teatralnym brało u-
scenie. — Nie było podobno fun- dział 30.000 zespołów, a w 1944
duszów na ten cel. A  tymcza- roku — a więc w okresie wojny 
sem świetlica, z której dotych- — w samym tylko okręgu mos- 
czas korzystał zespół ma być zbu kiewskim zorganizowano 48.560 
rzona. Zresztą chodzi tu przecież zespołów świetlicowych obejmu- 
nie tylko o zespół teatralny a jących 600.000 osób. 
również o sekcje baletowe i lo- Czyżby ZPGG nie wiedział o 
kal dla urządzania uroczystości, tak wspaniałych przykładach?

Czyżby naprawdę tak wielkie
przedsiębiorstwo jak ZPGG nie KOSTEK

Kropskiemu i  ref. personalnemu gdyż dyr. Kropski twierdzi, że 
ob. Agata nie podobało się jed- obowiązują go tylko zarządzenia 
nak tego rodzaju rozwiązanie Ministerstwa Handlu Wewnętrz- 
sprawy, wobec czego od 20 maja nego. M. S.
br. samowolnie wprowadzili no- 
wy czas pracy i  sklep otwarty u u  KŁ _

„Polcargo” w Gdańsku
leszcze rax pod rozu/agę

W odpowiedzi na krytyczną 
notatkę pt. „K ilka słów o 

bumelantach w porcie“  opubli­
kowaną w nr 14 naszego pis­
ma otrzymaliśmy z ekspozytu 
ry „Polcargo“  w Gdańsku ob­
szerne wyjaśnienie stwierdza 
jące, że krytyka naszego ko­
respondenta jest zgoła niesłu­
szna i  nieuzasadniona. Z argu 
mentów przytoczonych w tym 
wyjaśnieniu wynika, że gry na 
wolnym powietrzu i  opalanie 
się na boisku przed biurem są 
najwłaściwszą formą wykorzy 
stania przez kontrolerów i iicz 
manów czasu wyczekiwania w 
rezerwie na przydzielenie pra 
cy, korzystną zarówno dla pra 
cownika jak pracodawcy.

Sądzimy, że zadośćuczyniliś 
my prośbie „Polcargo“  zamie­
szczając powyższe „sprostowa 
nie“ .

Stwierdzamy jednak, że sta­
nowczo za słabo napiętnowali 
śmy stanowisko ekspozytu­
ry „Polcargo“  w Gdańsku i ra 
dy zakładowej tego przedsię­
biorstwa (na wyjaśnieniu wid 
nieją podpisy kierownictwa 
ekspozytury i  rady zakłado­
wej), gdyż traktowanie na 
swój sposób zagadnienia re­
zerw ludzkich i  lansowanie te 
go rodzaju teoryjek warun­
kach budownictwa socjalistycz 
nego, w dobie walki o pełne 
wykorzystanie dnia roboczego, 
jest śmieszne i dziwne. Stano­
wisko kierownictwa ekspozytu 
ry i  rady zakładowej „Polcar­
go“  w Gdańsku (pomijając 
fakt, że wypływa ono l i  tylko 
z przekory i nie nosi nawet 
śladu samokrytyki) — kłóci 
się wyraźnie z ustawą o za­
bezpieczeniu socjalistycznej dy 
cypliny pracy i duchem socja­
listycznego stosunku do pra­
cy.

Popieramy intencje auto­
rów wyjaśnienia w przedmio­
cie krzewienia sportu i podno 
szenia tężyzny fizycznej wśród 
pracowników —  lecz nie w go 
dżinach służbowych.

Dokonane w Polsce Ludowej 
przemiany społeczno - poli­
tyczne gwarantują masom nra

jest od 9—18.
Nie pomogły żadne interwencje 

wskazujące, że sklep ten znajdu­
je się na terenie budowy i  musi 
obsłużyć świat pracy. Dyrekcja 
PSS „Pokój“  zlekceważyła lis t 
Okr. Zw. Spółdz. Spożywczych w 
Szczecinie z dnia 30. 6. b r„ który

Sądziliśmy, że wiadomości z 
Nowej Huty o pracy tamtej­
szych sklepów, dochodzą też i 
do Świnoujścia. Jeżeli ten przy 
kład nie pomoże to przypomi­
namy pewne stare powiedzon­
ko o tabaklerze i  nosie...

Siatki PMH
nie są magazynami butelek

Szczecińska „Baltona“  dostar- chciała zabrać z s/s „Pstrowski“  
cza na statki m. in. także piwo ponad tonę szkła, 
i lemoniadę. Wszystko byłoby w Tego rodzaju postępowanie in- 
porządku, gdyby owa instytucja stytucji zaopatrującej nasze jed­
nie zapominała o systematycz- nostki może w konsekwencji do- 
nym odbiorze pustych butelek, prowadzić do zniszczenia potrzeb 
które ulokowane w skrzyniach nych butelek, nie mówiąc już o 
zajmują miejsce i przeszkadzają tym, jak bardzo utrudnia pracę 
załodze w pracy. marynarzom.

Trzeba było aż wielokrotnych K. O.
interwencji, ażeljy „Baltona“  ze- ■ z s/s „Pstrowski“

cującym dostateczne warunki 
wypoczynku i  regeneracji sił 
i energii. Mając na uwadze o- 
howtązujące ustawodawstwo 
pracy i  zdobycze socjalne świa 
ta pracy, nie znajdziemy uza­
sadnienia dla praktykowanych 
w „Polcargo“  sposobów roz­
szerzenia świadczeń socjal­
nych, chociażby kosztem cza­
su wyczekiwania w rezerwie 
na pracę.

Czy nie można by uzgodnić, 
aby w okresie słabszego nasilę 
nia prac przeładunkowych w 
porcie zbędni pracownicy byli 
kierowani do innych zakładów 
pracy? Albo czy nie należało 
by zorganizować dla nich w 
tym czasie szkolenia ideologicz 
nego, zawodowego, lub przy­
dzielić im pewne kategorie 
prac pomocniczych na terenie 
własnego przedsiębiorstwa? 
Czy rzeczywiście „Polcargo“  
nie może zdobyć się na bar­
dziej produktywny sposób roz­
wiązania problemu robót zas­
tępczych poza grą w siatków­
kę i  kąpielami słonecznymi?

Szkoda, że kierownictwo 
przedsiębiorstwa i  rada zakła­
dowa nie zdobędą się na tyle 
dobrej woli. by samokrytycz- 
nie ustosunkować się do ujaw­
nionych przez korespondenta 
faktów.

W tym wypadku część winy 
spada również na organizację 
partyjną, która jak dotąd nie 
reaguje na stosowane prakty­
ki, nie potrafi wychować pra­
cowników w duchu socjalistycz 
nego stosunku do pracy i  wpo 
ić w nich poczucie odpowie­
dzialności społecznej za mar­
notrawstwo czasu.

Sądzimy, że w świetle tych 
uwag ekspozytura „Polcargo“ 
w Gdańsku i rada zakładowa 
wspólnie z organizacją partyj 
ną na drodze samokrytycznej 
analizy zjawiska dojdą do 
wniosku, że głos krytyki ro ­
botnika portowego był słuszny, 
że należy zużytkować wolny 
od zajęć czas kontrolerów i 
liczmanów w sposób odpowi-- 
dający potrzebom gospodarki 
narodowej.

Prezydium MRN w Głogowie 
nie troszczy się o zaopatrzenie pracowników stoczni w węgiel

Sprawa zaopatrzenia ludności w okazało się że Prezydium MRN w 
węgiel na zimę jest przedmiotem Głogowie nie zdążyło dotychczas 
szczególnej troski prezydiów rad zorganizować aparatu, który by za 
narodowych. Jednak nie wszę- ją ł się rozprowadzeniem opału na 
dzie. okres zimowy, t. j. biur opałowych

Ostatnio pracownicy Stoczni i składnic węgla.
Rzecznej w Głogowie skarżyli się, Wypada nadmienić, że sprawą 
że nie są zaopatrywani w węgiel tą nie dość energicznie^ zajmuje 
na zimę. W wyniku interwencji się ORZZ w Zielonej Górze oraz 
Rady Zakładowej w ORZZ w Zie- KP PZPR i PRZZ w Głogowie 
lonej Górze i  PRZZ w Głogowie F. GMIŃSKI

»S i<2 T<< d o p o m ó g ł
W n-rze 14 „Steru“ zamieściliśmy wyjaśnienie dyrekcji Zarzą­

du Małych Portów w Słupsku na krytyczną notatkę pt.^ „W  Darło­
wie należy stworzyć nowy punkt opieki socjalnej“ . W tej samej 
sprawie otrzymaliśmy odpowiedź Ministerstwa Żeglugi, która infor 
muje nas o budowie urządzeń socjalnych dla rybaków w Darłowie. 
Łaźnia zostanie oddana do użytku w roku przyszłym. Również w 
planie inwestycyjnym na rok 1952 przewidziano wyposażenie świet­
licy, która w chwili obecnej znajduje się w remoncie.

*  *  *W odpowiedzi na notatkę pt. „Podwyższyć komin na s/s „Ja­
rosław Dąbrowski“  w n-rze 14 „Steru“  Polskie Linie Oceaniczne 
powiadomiły nas, że przebudowa komina nastąpi w czasie najbliż­
szego dokowania statku t. j. w grudniu br.

*  *  *
Szczeciński Urząd Morski wydał polecenie wywieszenia gaze­

tek ściennych, plakatów i wszelkiego materiału propagandowego na 
specjalnie na ten cel przeznaczonych tablicach drewnianych. (No­
tatka pt, „Dbajmy o estetykę miejsca pracy“  w n-rze 10 naszego 
pisma).

jj, *  51(

Odpowiadając na notatkę pt. „Troski Kapitanatu Portu“  (nr 5 
„Steru“ ) ZPGG zawiadomił nas, że z początkiem maja br. dostar­
czono Kapitanatowi Portu w Gdyni lornetę obserwacyjną.

Biuro Projektów Budownictwa Morskiego opracowało projekt 
nowej wieży Kapitanatu Pqrtu, której budo.wę ujęto w planie inwe­
stycyjnym na 1952 rok.

Ńarazie umocniono wieżę obserwacyjną dodatkową liną stalową. 
*  ^ *

W notatce pt. „W  „Belonie“  nie wszystko w porządku“  umiesz­
czonej w n-rze 4 wskazaliśmy na trudności transportowe i komu­
nikacyjne Spółdzielni Pracy Rybołówstwa Morskiego w Dziwnowie.

W wyniku naszej interwencji Związek Branżowy Spółdzielni 
Pracy Rybołówstwa Morskiego w Gdyni poinformował nas, że 
trudności te zostały przezwyciężane, bowiem spółdzielnia otrzymała 
samochód ciężarowy i jedną przyczepę. Przydział drugiego *M(W- 
chodu nńłcieżarowego nastani w drugim półroczu ba
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W wyniku naszej interwencji (notatka pt. „Marynarze - spor­
towcy czekają na sprzęt“ — w n-rze 11) Zarząd Okręgu ZZPż w 
Szczecinie organizuje na wszystkich jednostkach pływających PŻM 
w Szczecinie koła sportowe, które otrzymają sprzęt z ZS „Kole­
jarz“.

*  *  *
Dyrekcja Zarządu Portu Gdańsk— Gdynia, uznajac słuszność 

“^ycznych uwag zawartych w notatce pt. „Dlaczego warsztaty 
ZPGG Wisłoujście pracują bez kart roboczych“ w n-rze 12 naszego 
pisma wyjaśniła, że niedociągnięcia na odcinku kalkulacji były zja­
wiskiem spowodowanym m. in. tygodniowym urlopem szkolenio­
wym wszystkich kalkulatorów.

Organizacja pracy w warsztatach ulegnie usprawnieniu pod 
nadzorem głównego mechanika rejonu gdańskiego.

*  *  *
Na skutek notatki w n-rze 5 pt. „Niedostateczny transport i 

ciemności w magazynie MCH“ Dyrekcja Morskiej Centrali Zaopa­
trzenia, po reorganizacji służby transportowej wszczęła starania 
o uzyskanie nowych samochodów. Niedostateczne oświetlenie ma­
gazynów było bolączką przejściową, którą natychmiast usunięto.

*  *  *W  odpowiedzi na notatkę pt. „Kiedy SUM wypłaci premię ra­
cjonalizatorom“, zamieszczoną w n-rze 8 naszego pism.a. Departa­
ment Techniki Ministerstwa żeglugi powiadomił nas, że premie za 
projekty racjonalizatorskie pracowników SUM, nie majace pokry­
cia w ramach przewidzanego na ten cel limitu, zostały przekazane 
do Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego, która ma ure­
gulować wszystkie powstałe dotychczas z tego tytułu należności.

*  * * .Dyrekcja PPIUR .Arka“ w G dyni, wyjaśnia nam. że prnw zo- 
ryczny budynek, w którym mieści się warsztat pogotowia technicz­
nego, nie jest dostatecznie przestronny a ponadto w najkrótszym 
czasie ulegnie rozbiórce. Z tych względów przeprowadzono w po­
mieszczeniach warsztatowych jedynie najbardziej konieczne urzą­
dzenia socjalno—sanitarne.

Z końcem, br. warsztat pogotowia technicznego zostanie prze­
niesiony do nowych, odpowiednio wyposażonych pomieszczeń, gdzie 
robotnikom zostaną zapewnione odpowiednie warunki pracy sto­
sownie do przepisów BiHP (notatka pt. „O krytyce i klajstrze“ w 
n-rze 13 „Steru“).

*  * *
W związku z notatką w n-rze 10 pt. „Ułatwić marynarzom słu­

chanie polskich audycji“ Centralny Zarząd Polskiej Marynarki Han­
dlowej poinformował nas, że na statkach — w miarę możności — 
będą instalowane silniejsze radioodbiorniki koncertowe.

*  *  *
Centralny Zarząd Polskiej Marynarki Handlowej zawiadomił

nas, że „arystokrata-bumelant“ Jan Radziwiłł został zwolniony z 
pracy z powodu nieprzestrzegania dyscypliny pracy i niesumien­
nego wykonywania obowiązków służbowych (notatka w n-rze 4 
V Steru“).

*  *  *
W odpowiedzi na notatkę pt. „Zła organizacja skupu ryby w

„Barce“ zniechęca rybaków do połowów“, zamieszczoną w n-rze 12 
„Steru“ — Dyrekcja PPiUR „Barka“ w Kołobrzegu nadesłała 
wyjaśnienie stwierdzające, że natychmiast po otrzymaniu z CZRM 
cennika na ryby słodkowodne wypłacono rybakom należne kwoty. 
PPiUR „Barka“ przyznaje, że istotnie zdarzył się wypadek spóź­
nionego odbioru ryb. „Rybacy jednak nie ponieśli żadnych strat —  
czytamy w wyjaśnieniu —  gdyż wyrównano je w pieniądzu“,

OD REDAKCJI.
Odpowiedź uważamy za niewystarczającą i jednostronną w 

tym znaczeniu, że dyrekcja „Barki“ nie dopatrzyła się strat dla 
gospodarki narodowej na skutek wadliwego skupu ryby i nie wy­
ciągnęła dla siebie wniosków, zmierzających do usprawnienia or­
ganizacji nracy na tyjn odcinku iisłiun
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P racow n icy bazy ryb a ck ie j w  Św i­
nou jśc iu . — L is t Wasz w  spraw ie z lik  
w idow an ia  l in i i  żeglugowej na odcinku  
Szczecin — Ś w inoujśc ie  — M iędzy­
zd ro je  sk ie row a liśm y do M in is te r­
stw a ^ e g lu g i.  W w y n ik u  naszej in te r ­
w e n c ji kom un ikac ja  na te j trasie zo­
sta ła przywrócona.

Załoga „M arsa “  i  „P o la risa “ . — 
D z ię ku je m y  za nadesłane życzenia 
d la czy te ln ikó w  naszego pisma i  je d ­
nocześnie życzym y dalszych sukcesów 
w  w yszko len iu  m orsk im .

Z b ign iew  H e jdu k , Szczecin. — Z na 
desłanego m a te ria łu  n ieste ty  n ie sko­
rzystam y- P ros im y o podanie dokład­
nego adresu, gdyż pragn iem y naw ią­
zać z  W am i s ta ły  kon tak t.

J. S., G dyn ia. — Zapytu jec ie , 
czy udz ie lony W am 2-dn iow y u r lo p  z 
oka z ji urodzenia się dziecka pracodaw 
ca ma praw o po traktow ać ja k o  u r lo p  
w ypoczynkow y. W yjaśn iam y, że u rlo p  
o k tó ry m  piszecie, jes t urlopem  oko­
licznościow ym  i  n ie  zalicza się go na 
poczet u rlo pu  wypoczynkowego.

C e-W u- K ą ty  R ybackie. — Jesteś­
cie rybak iem  in d yw id u a ln ym  i  chcie­
libyśc ie  zapewnić sobie zaopatrzenie 
na starość. Egzystencję na starość 
możecie zapewnić sobie zap isu jąc się 
na członka ryb a ck ie j spó łdz ie ln i p ra ­
cy. Jeże li n ie  zam ierzacie w stąp ić  do 
spó łdz ie ln i, możecie skorzystać z u- 
bezpieczeń gospodarczych w  Powszech 
nym  Zakładzie Ubezpieczeń W zajem ­
nych , k tó ry  w  razie zawarcia um ow y 
ubezpieczeniowej, w ypłaca od określo 
nego w ieku  ty tu łe m  dożyw iocia sumę 
ubezpieczeniową. Jeże li uczestn iczyliś­
c ie w  Społecznym Funduszu Oszczęd­
nościowym * po przekroczeniu 65 ro ku  
życia o trzym acie  zw ro t wpłaconych 
w kładów .

Stefan B-ski, Koźle P ort. —  K o m i­
s ja  lekarska z uwagi na stan zdrow ia 
skierow ała Was na leczenie san a to ry j­
ne. Prosic ie o w yjaśn ien ie , czy p ra ­
codawca może uważać okres leczenia 
ja ko  u r lo p  w ypoczynkow y. W yjaśn ia ­
m y, że o ile  n ie  są to  wczasy leczn i­
cze — zakład pracy n ie może uw a­

żać okresu leczenia w  sanatorium  za 
u r lo p  w ypoczynkow y.

M arian  Oczyk, W rocław . — Pisze­
cie, że p rzy  um ow ie o pracę n ie  za­
znaczono w yraźn ie , że angażuje się 
Was na okres p róbny  i  w  zw iązku  z 
ty m  pytac ie  się, czy w  tym  w ypadku 
obow iązuje pracow nika  um ysłowego i  
pracodawcę okres 3-m iesięcznego w y ­
powiedzenia. W yjaśn iam y, że je że li w  
um ow ie nie wyszczególniono, że p rzy j 
m u je  się Was do pracy  na okres prób 
ny, należy rozum ieć, że um owę za­
w a rto  na czas n ieokreślony- W ty m  
w ypad ku  obow iązu je  3-m iesięczny o- 
kres w ypow iedzenia .

Te- Ka, Ustka. —  D z ięku je m y za 
w y ra zy  uznaniia dla naszego pisma i 
w y jaśn ia m y postaw ione nam  pytan ia . 
P racow n ik  um ys łow y zachow uje p ra ­
w o do pełnego w ynagrodzenia w  cza­
sie cho roby przez okres 3 m iesięcy. 
Po u p ływ ie  tego okresu pracodaw ­
ca ma praw o niezw łocznego ro zw ią ­
zania um ow y pracy. Jeże li w ięc cho­
roba Wasza trw a ć  będzie ponad 3 
m iesiące, pracodawca może sko rzy­
stać z praw a natychm iastow ego roz­
w iązania um ow y o pracę bez w ypo ­
w iedzenia i  w  zw iązku z tym  u tra c i­
c ie  praw o do u r lo p u  w ypoczynkow e­
go. Jeże li natom iast stosunek pracy 
po ukończonej chorobie będzie trw a ł 
nadal, możecie żądać udzie lenia Wam 
u rlo pu  w ypoczynkowego.

J. Z -k , Szczecin. — W  zw iązku z 
Waszym zapytaniem , czy  dla syna 
studenta, k tó ry  ukończy ł 24 ro k  ży-' 
cia w ypłaca się zasiłek rodz inny, w y ­
jaśn iam y, że zasiłek ro dz inny  dla te j 
ka te g o rii dzieci m ia ł cha rak te r św iad­
czenia przejściowego, w ypłacanego w  
okresie pow o jennym , w  k tó ry m  ro z­
piętość w ie ku  s tud iu jące j m łodzieży 
by ła  znaczna. ’ Decyzją M in is te rs tw a  
P racy i  O p iek i Społecznej z dn ia  12 
s ie rpn ia  1950 ro ku  zasiłek ten  zniesio­
no w  stosunku do uczącej się m ło ­
dzieży po przekroczeniu 24 ro ku  życia. 
Syn Wasz może się jednak ubiegać 
o s typend ium  na nadchodzący ro k  
szkolny.

K c z y ź d w l i a
Znaczenie w yrazów : Zadanie w ieżowe

P o z i o m o :  1) inaczej ciaio, 3) R ozw iązanie: L iga  M orska przez k u r  
przesilenie ekonom iczne w  państwach sy przysposobienia m arynarskiego,

szko li kandyda tów  do szko ln ic tw a mor­
skiego. . '

Za dobre rozw iązanie zadań z n u ­
m eru  14 nagrody książkow e o trzym u ­
ją : 1) S ław om ir K ow a lczyk, M a lbo rk , 
u l. Św ierczewskiego 8; 2) Ryszard K ry  
dei. Szczecin, W ały  Chrobrego 2 ZPS; 
3) T e o fil Jarosz. Sopot, K ościuszk i 44 
m . 14, 41 Z ygm un t Jelonek, Gdańsk, 
u l. D ługa 7; 5) K rys tyn a  Dudek,
Gdańsk-OUwa. u l. Sambora 5.

K s ią żk i w ysy łam y pocztą. _____
c l e :

H E

ft T 1
1 5

~ r r r

kap ita lis tycznych , 5) la ta rn ia  m orska 
na wschód od Łeby. 6) k ra j 1 m iasto 
w  pó łn .-zachodn ie j A fryce , 7) sta tek 
żeg lugi n ie regu la rne j, 8) m iasto  nad 
rzeką  Jen ise j, 10) ty ln a  część paro­
wozu, 12) roś lina  kolczasta k ra jó w  
pustynnych , hodowana u nas w  do­
niczkach, 14) Im ię  faraona, znane z 
pow ieści Prusa. 16) m iasto nad rzeką 
Ob, 17) jez io ro  w  ZSRR, 18) w yspy 
na A tla n tyku , 18) gryzoń — plaga po r 
tów , 20) p rzy lądek jedn e j z w ysp w  
NRD, św ią tyn ia  słow iańska na R ugii.

P i o n o w o :  1) k u ry  wodzące p is­
k lę ta , 2) ro sy jsk ie  o k ryc ie  zim owe, 
3) część ro ś lin y , z k tó re j powstaje 
owoc, 4) bożek leśny, zn a jd u jący  się 
w  orszaku D ionizosa, 9) p rzedsięb io r­
stw o po łow ów  ryb n ych  na W ybrzeżu, 
11) je z io ro  w  A fry c e  (wspak), 12) ko- 
b y le  m leko , 13) powróz, lina , 14) w y ­
spa ńa B a łty ku , 15) m iejscowość nad 
P ilicą .

R O ZW IĄ ZA N IE  Z A D A Ń  
Z NUM ERU 14 

K rzyżów ka
Znaczenie w yrazó w : p o z i o m o :  

1) karp , 3) sago, 5) rano, 6) tw ó r. 7) 
Len ingrad , 8) transpo rt, 12) k ru k , 13) 
tran , 14) Ebro, 15) pies.

P i o n o w o :  1) kora l. 2) p ro fil,  3) 
sztagl. 4) ogród, 8) tak ie , 9) N akło, 
1«) „P o to p ". 11) Tunis.

P .  T o r o h / i e c

hi. D o s a i t

C . S e n î o t o M c x

Z podanych w izy tów ek  okreś lić  
środow isko zawodowe.

Czytajcie
pisma „Wydawnictw Morskich**

„MŁODY ŻEGLARZ" 
ilustrowany miesięcznik, po- 
popularyzacyjno-szkoleniowy, 
pren. kwartalna zł 2,55, pół­
roczna zł 5,10, roczna zł 10,20, 
Wpłaty na konto PPK „Ruch“ 
Warszawa, Srebrna 12. PKO 
1-11107 110.

„RYBAK I  PRZETWÓRCA" 
mieś. fachowo-populamy. 

Pren. kwartalna zł 6.00, pół­
roczna zł 12,00, roczna zl 24,00. 
Wpłaty na konto PKO Nr 
XI-55380/431 Gdańsk PPK 
„Ruch“.

„ M O R Z E "
ilustrowany miesięcznik dla 

wszystkich.
Pren. kwartalna zl 3,90, pół­
roczna zł 7,80, roczna zł 15,60. 
Wpłaty na konto PPK „Ruch" 

Warszawa, Srebrna 12, PKO 
1-16846/110.

Sporl... Sporl... Sporl... Spof*l... Sporl..

Otoczyć większa, opieka, kulturę fizyczna, w PMH
Przed paru miesiącami pisaliśmy, że nie objęto dotychczas za­

gadnieniami kultury fizycznej szerokich rzesz marynarzy zatrud­
nionych w Polskiej Marynarce Handlowej. Wskazywaliśmy na ujem­
ne strony tego zaniedbania i  podaliśmy pewne wskazówki na 
przyszłość.

Z przykrością trzeba stwierdzić, że dotychczas nic w tej spra­
wie się nie poprawiło. Poza wyjątkami, w dalszym ciągu zdecydo­
wana większość marynarzy nie korzysta z dobrodziejstw wycho­
wania fizycznego i sportu. Czyja to wińa? Czy samych marynarzy? 
Wydaje się, że nie.

Rozmawialiśmy z wieloma członkami załóg; wszyscy wykazy­
wali duży entuzjazm dla sportu. Równocześnie jednak w ich sło­
wach brzmiała nuta rozżalenia.

— Jak możemy uprawiać boks, podnoszenie ciężarów, tenis 
stołowy, piłkę nożną czy siatkówkę (na postojach), jeżeli ani Ra­
da Okręgowa Zrzeszenia Sportowego Kolejarza (sprawująca opie­
kę sportową nad marynarzami), ani nasz związek zawodowy, ani 
CZ PMH nic nie robią, albo prawie nic, ażeby dostarczyć niezbędne­
go sprzętu sportowego.

I  tu tkw i główna przyczyna zła. Większość naszych statków 
nie posiada ani p iłk i, ani siatki, ani ciężarów do podnoszenia, nie 
mówiąc o rękawicach bokserskich, czy też matach do zapaśnictwa.

Przecież w wolnych chwilach od zajęć, czy też w czasie posto­
jów w obcych portach, ileż to radości, zadowolenia i nowych sił 
do pracy daje umiejętnie uprawiana siatkówka, tenis stołowy, piłka 
nożna, czy zapaśnictwo.

Niedawno temu m /t „Karpaty" przez dłuższy czas stał w porcie 
antwerpskim. Obok stały zakotwiczone 2 statki radzieckie. Mary­
narze radzieccy mieli siatki, parę piłek i  często grali ze sobą. 
Nasi marynarze wprawdzie mieli piłkę (kupioną za składkowe pie­
niądze) ale zamiast siatki musieli przewiesić... sznurek. Czyż to 
nie wstyd?

O zapale wielu marynarzy do sportu dowodzi fakt, że załogi 
statków „Pułaski“ , „K ilińsk i“ i „Waryński" zainicjowały składkę 
między sobą kupując p iłk i, a oficer k. o. z „Tobruka" za własne 
pieniądze zakupił trochę sprzętu.

Stan jaki obecnie istnieje, musi ulec zmianie. Wymaga tego 
dobro marynarzy. Nikogo nie trzeba chyba przekonywać jak bar­
dzo ważne jest umożliwienie marynarzom po ich ciężkiej pracy, 
korzystanie ze sportu. Na postojach zamiast zaglądania do podej­
rzanych tawern, można np. grać w siatkówkę, czy piłkę nożną.

Bierzmy przykład z marynarzy radzieckich. Sport jest wśród 
nich bardzo popularny i  osiągnął wysoki poziom. Mają oni swe ko­
ła i kluby tak na lądzie jak i na statkach, a w spotkaniach z za­
łogami innych państw wykazują świetne walory sportowe, które 
zawdzięczają m. in. właściwie zorganizowanej kulturze fizycznej.

Nasi marynarze mają możność obserwowania niekiedy postę­
pów swych kolegów radzieckich, podziwiają ich i zazdroszczą. Nie 
widzi tego jednak i nie docenia tego zagadnienia Związek Zawodo­
wy Pracowników Żeglugi. Zapytujemy głośno j prosimy o odpowiedź 
— ile razy związek zawodowy postawił na swych zebraniach za­
gadnienie kultury fizycznej? Czy związek zna uchwałę Biura Po­
litycznego KC PZPR w sprawie kultury fizycznej i sportu? Praw­
dopodobnie nie. Radzimy więc przestudiować jak najszybciej uchwa­
łę i  zrealizować je j wytyczne.

Również niefrasobliwy stosunek wykazał Centralny Zarząd 
PMH. Tłumaczy się on brakiem funduszów na ten cel, ale wydaje 
się, że poza tą poważną przyczyną istnieją jeszcze inne. Po prostu, 
n ik t się tą sprawą nie interesował. Jak nas poinformował CZ PMH, 
na rok 1952 uwzględniono w budżecie pewne kwoty na sprzęt spor­
towy. Obecnie czekamy na zatwierdzenie budżetu i jeżeli minister­
stwo tych sum nie skreśli, będziemy mieli w przyszłym roku sprzęt 
na statkach. 1 i f 21 ■ ' : ■ ■ : : '

Ważnym zagadnieniem jest również sprawa szkolenia kadr 
instruktorów i działaczy. Obok zrzeszenia „Kolejarza", winien się 
tym zainteresować Wojewódzki Komitet Kultury Fizycznej w 
Gdańsku. Proponujemy na początek przeszkolić 15 chętnych i wy­
kazujących w tym kierunku zainteresowanie marynarzy (na kur­
sach 6-tygodniowyeh WF), a następnie przekazać ich na 15 stat­
ków, by tam zaszczepić i spopularyzować zagadnienia wychowania 
fizycznego i sportu. Jednocześnie zaznajamiali by oni z normami na 
odznakę SPO. Czyż to nie dziwne, że odznaka „Sprawny do Pracy i 
Obrony" — symbol sprawności i tężyzny fizycznej narodu — nie 
widnieje na piersiach marynarzy? Wierzymy, że stan ten ulegnie 
zmianie. Apelujemy do naszych korespondentów ze statków, ażeby 
temat przez nas poruszony, bardziej rozszerzyli, ażeby częściej p i­
sali o osiągnięciach i brakach w sporcie.

Pamiętajmy, że sport obok wielu wartości, wnosi równie i du­
że walory propagandowe. Dobra postawa naszych marynarzy-spor- 
towców w obcych portach, świadczyć będzie nie tylko o ich spraw­
ności fizycznej, ale i gotowości obrony swej ludowej ojczyzny.

ALEKSANDER SKOTNICKI

U /  d n ia c h  Ł a t n i a y  S p a r t a k i a d y

W Warszawie trwa W ielka Letnia Spartakiada Sportowców całej Polski. 
Setki zawodników robotniczych i  ludowych zrzeszeń sportowych w szlachet­
nym współzawodnictwie o tytuł najlepszego sportowca i  zrzeszenia, wykazują 

swoją tężyznę fizyczną oraz przygotowa nie do pracy i  obrony Ludowej 
Ojczyzny.

Wiecej zrozumienia dla sportu w porcie gdańskim

Załoga m/s »Curie-Skłodowska«
propaguje nowy s p o r t

.TECHNIKA I  GOSPODARKA 
MORZA“

miesięcznik naukowy. 
Prenumerata kwartalna zl 
16,50, półroczna zl 33,00, rocz­
na zł 66,00. Wpłaty na konto 
PPK „Ruch,“ Gdańsk PKO 
XI-55407 431.

„S T E R“
tygodnik pracowników 

żeglugi.
Pren. kwartalna zł 3,25, pół­
roczna zł 6,50, roczna zł 13,00. 
Wpłaty na konto PPK „Ruch“ 
Gdańsk, PKO N r XI-55152 431. 
„GAZETA ŚCIENNA L IG I 
MORSKIEJ I  PRACOWNI­

KÓW MORZA"
— wydawana co miesiąc. 

Pren. kwartalna zł 3,00, pół­
roczna zł 6, roczna zł 12,00. 
Wpłata na konto PPK „Ruch“ 
Warszawa, Konto PKO I -  
17626 110.

Przez długie miesiące żeglugi 
po morzach południowych załoga 
m/s „Curie-Skłodowska“  pozbawi o 
na była możliwości korzystania 
ze sprzętu sportowego. Zakupio­
na w Rosario piłka nożna rozwią 
zała zagadnienie jedynie na lą ­
dzie, a szachy nie wszystkim wy­
starczały.

I  oficer Jerzy Pinno wpadł na 
pomysł zainicjowania nowej ga­
łęzi sportu, nazwanego przez zało 
gę „tenisem lukowym“ .

Boisko stanowi pokrywa luku 
statków, a dwa krążki, zrobione 
z kawałków węża gumowego — 
są całym sprzętem. Dwóch zawód 
ników rzuca przez długość luku 
do siebie jednocześnie krążkami 
i  momentalnie odrzuca złapane. 
Niepochwycenie krążka oznacza 
punkt karny. Gra toczy się do 21 
punktów. _

Pierwsze mistrzostwa „tenisa 
lukowego" zostały otwarte na mo 
rzu. Jako mistrzowie w yłon ili się: 
tow. tow. motorzysta Jaroszewski 
asystent maszynowy Zieliński i  
chłopiec pokładowy Donarski. In i 
cjator nowej gałęzi sportu zajął 
IV  miejsce, otrzymując nagrodę 
pocieszenia, uchwaloną dodatko­
wo przez „ju ry". W mistrzos­
twach brała udział cała załoga, 
widzów... jak wyżej.

Należy oczekiwać w najbliż­
szym czasie podania terminów i 
wyników mistrzostw na innych 
statkach. Terminy rozgrywek o 
puhar PMH (co niewątpliwie za­
inicjuje Sekcja Sportowa CZ 
PMH) podamy po otrzymaniu in ­
formacji.

(b)

W związku z zamieszczonym w 
n-rze 9 Steru" artykułem, podsu­
mowującym 5-letnią działalność 
koła sportowego przy Zarządzie 
Portu gdańskiego, kierownictwo 
Rejonu zawiadomiło nas, że ad­
ministracja w miarę możliwości 
pomaga sportowcom portu gdań­
skiego. W wyjaśnieniu tym czy­
tamy m. in.: „Sprawa przydzie­
lenia lokalu kołu sportowemu na 
urządzenie kącika nie napotkała­
by na większe trudności, gdyby 
się o to zarząd koła zwrócił do 
kierownictwa". A dalej tak brzmi 
konkluzja: „Sądzimy, że przy wza 
jemnym zrozumieniu idei wycho­
wania fizycznego oraz koniecz­
ności pogłębienia współpracy na 
tym polu, kultura fizyczna w por 
cie będzie miała zapewnione właś 
ciwe warunki rozwoju“ .

Szczera odpowiedź kierownict­
wa Rejonu na temat lokalu w ze­

stawieniu z końcowym wnioskiem 
nasuwa nam pytanie:

Czy kierowniczo Rejonu są­
dzi, że „wzajemne zrozumienie 
idei wychowania fizycznego oraz 
konieczności pogłębienia współ­
pracy" sprowadzają się do forma 
listycznego traktowania istotnych 
potrzeb koła sportowego?

Na pewno nie. I  dlatego wyda­
je nam się dziwne, że kierow­
nictwo Rejonu Portowego w 
Gdańsku z okazji pięciolecia ko­
ła sportowego przy Zarządzie 
Portu nie ofiarowało sportowcom 
prezentu jubileuszowego w posta­
ci, lokalu, tak koniecznego dla pra 
widłowego rozwoju i  umasowie- 
n ia ku ltury fizycznej wśród por­
towców.

Byłby to rzeczywiście piękny 
prezent.

A  sportowcom radzimy ener­
giczniej upominać się o lokal.

(O.)

Klecz piłkarski »Arkowców«
n a  b u d o w y  s t o l i c y

W  G dyn i na stad ionie ..Ogniwa 
o d by ł się mecz p iłk a rs k i pom ięd y 
p racow n ika m i K o m b in a tu  PP1UR 

A rka “  a drużyną Bazy PP iU R  „ A r  
ka G dyn ia“ . C a łko w ity  dochód prze­
znaczono na budowę W arszawy. M  
zakończył się zw ycięstw em  K om bm a-
m  W  s to s u n L  4:2. Jedenas tka  K o m ­
b in a tu  b y ła  d ob rze  zg rana , szybsza 
i  lepsza te c h n ic z n ie , a a ta k  p rz e p ro ­
w a d z a ł p rz e m y ś la n e  akcje.

W pierw szych m inu tach  g ry  prow a 
dziła  Baza. s trze la jąc pierwszą bram  
kę. A le  następnie in ic ja ty w ę  p rze ją ł 
K om b ina t. W 20 m inuc ie  sędzia Czaj 
kow sk i po dyk tow a ł wolnego. Z od­
ległości 17 m F r itccv’ egzekw uje w o l­
n y  rzu t, w y ró w n u ją c  p ię kn ym  strza­
łem  1:1.

K o m b in a t w  dalszym ciągu u trz y ­
m u je  przewagę. B ednarek i  Ciupa 
zdobyw ają doskonałym i rzu tam i dla 
K o m b in a tu  dalsze 2 b ra m k i. W  o-

s ta tn ich  m inu tach  przed przerw ą 
K ry ń s k i z rzu tu  karnego zdobywia 
dla Bazy drugą bram kę. Stan meczu 
do p rze rw y  3:2 dla K om b ina tu .

Po zm ian ie pól K o m b in a t zaskakuje 
graczy Bazy p ię kn ym i kom b inac jam i. 
Pomoc: K orchot, F ritsch  i Je leński 
dobrze wspom agają atak. Baza w praw  
dzie p róbu je  zagrozić bram ce prze­
c iw n ika , lecz dobra postawa obrony 
K om b in a tu  —- G łom biew sk i i Bandu- 
ro w s k i ra tu je  zagrożoną sytuację . W 
a taku  K om b in a tu  w y ró ż n ili się g ra­
cze Jadwiszczek, U iuczek, Ciupa 1 
Bednarek, zupełn ie na poziom ie g ra ł 
również* b ram karz  N iw iń sk i.

Z Bazy w y ró ż n ili się K ry s iń s k i do­
b ry m  techn icznym  opanowaniem  a- 
raz K lem bke  i  S te igerw ald . Pomoc 
gra ła rów n ież dość dobrze. N ajs łab­
szą natom iast by ła  obrona.

Sędzia g łów n y  C za jkow ski — dobry, 
o b ie k tyw n y  1 spostrzegawczy.

GDYBY KOLUMB  ODŻYŁ..

—  Gdziekolwiek płynę, wszędzie odkrywam Amerykę...
(  Morskoj F ło t),

Zdjęcia w numerze: U  kle j emskiego, Komorowskiego, Flisiuka, Kosycarza
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